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2 bteżąc&j chwili.
Włoski król Humbert otworzył wrzoiaj o go- 

dżinie 11 przed południem sesyą parlamentu w obec­
ności królcwéj, księcia Neapolu, ks. Aoaty i 
Genui, ks. Turynu oraz ministrów i ciała dyploma­
tycznego. Mowa tronowa podnosi, że rok, dążący 
obecnie ku schyłkowi, rozpoczął się wśród niepewno­
ści, ale dzięki zdrowemu rozsądkowi ludności i mą- 
drości parlamentu, zakończy się uspokojeniem umy­
słów, bez czego uie ma ani energii tui lomyśluój 
pracy. Daiój mowa tronowa omawia socyalue i ad 
min stracyjne reformy i podnosi szlachetną pomoc, 
jakiśj naiód nieszrzędzi Ind».oś i dotkuiętśj trzęsie­
niem ziemi w Calabrii i Mesyuie. „Już na otUtniój 
sesyi pracowaliście panowie skutecznie nad przywró­
ceniem publicznego dobrobytu. Narodowa produkcyu 
ożywia się, a zaufanie do życia publiczuego wzra­
sta. Okazane nam za uf »nie i udzielone korzystne 
warunki nakładają na nas obowiązek przywrócenia 
jak najprędzój równowagi budżetowój. Do tego 
dążyć tóż będą zarządzenia, jakie panom przedłożone 
zos aną do ocenienia. Za pomocą oszczędności 
w administracji państwowój z ¡mierzą rząd zmniej­
szyć wydatki i tern samem powiększyć dochody, nie 
utrudniając ani położenia rólnictwa, ani wzrastającej 
produkcyi narodowój. Z zarządzeniami, mającemi 
na celu równowagę budżetu, muszą iść ręka w rękę 
projekta ustaw, które rząd mój przedłoży, mianowi­
cie projekt dotyczący korzystniejszego obiegu not 
i kredytu. Tak tedy, moi panowie, dzięki wam, 
Włochy jeszcze większe odzyskują siły po przezwy­
ciężeniu przesilenia, które przechodziły wspólnie 
z innemi narodami. Wszystko wróży w Europie 
sytuacyą pokojową, którśj nikt zakłócić nie myśli. 
Ogólne współczucie z powodu śmierci potężnego mo­
narchy pokazało w najnowszym czasie, że jakiś 
prąd sympatyi łączy narody i rządy i że nowy 
rząd potężnśj Rosyi wzmocnił ową harmonią w ce 
lach, która na długi czas gwarantuje spokój pań­
stwom, Poważne są preblem&ts, do który« h rozwią­
zania zostaliście panowie powołani, aie rozwiąże je 
wasz rozsądek i wasz patryotyzm, Będziecie mieli 
zasługę dokończenia tak pięknie rozpoczętego dzi ła 
Wspólna nam wiara w doskonałość naszych wolno­
ściowych urządzeń jest dla mnie rękojmią, że tutaj 
w nieśn ierteluym Rzymie przyczynicie się waszemi 
uchwałami do siły i powodzenia ojczyzny.“ — 
Mowę tronową przerywano częstemi oklaskami. 
$ąrę królewską witano entuzjastycznie.

Wedle telegraficznych doniesień z Tokio, ja­
poński minister spraw zewnętrznych zakomunikował 
amerykańskiemu posłowi Dan żądania Japonii co do 
pokoju, a tenże przesłał je amerykańskiemu posłowi 
w Chinach. Rokowania odbywają się w zupełnój 
tajemnicy, przypuszczają jednak, że japońskie wa­
runki pokoju różnią się od chińskich głównie co do 
wysokości odszkodowania, a nadto żądają szeregu 
upokarzających gwarancyi, pomiędzy któremi znaj­
duje się także ofcupaeya portu Artur, mająca trwać 
tak długo, dopóki Chiny nie uczynią zadość swym 
zobowiązaniom.

W dalszym ciągu obrad Izby francuzkièj za­
brał głos jenerainy nferent Co» bery i bronił budżetu, 
stwierdzającego równowagę. Wydatki zostały po­
większone; nowe wydatki są ¡edn.-iz» uż,; znelub 
też takie, które wynikają z przyjętych już us, w ( »Kla­
ski). Cava gns.c twierdził, że d u? wzrasta co rok 
o 200 milionów i dla togo byłby czas poczynić 

\ oszczędności. Budżet Francyi jest najwięcej obcią­
żony, Mówca motywował następnie swój projekt, 
dotyczący podatku dochodowego. L ou 8ay zarzu 
eał rządowi, że uprawia socjalistyczną politykę ti 
uansową i zwalczał projekt, dotyczący progresywnego 
podatku spadkowego. — Sprawa wymuszeń dzienni­
karskich postępuje ciągle naprzód. Rząd me przed 
sięwziął wprawdzie nowych aresztowań, ale polecił 
policyi strzedz podejrzane osobistości, aby nie wy 
uicsly się za grannę — Deputow.nv A ge.ies po­
wiadomił prezesa ministrów, ze zamierza wnieść m- 
terpelaeyą o szpiegostwie we F. ancyi. Po rozmowie 
1 p. Dupuyem i ministrem spraw zewnętrzuyeh zde­
cydował się jednak interpelacją swoją odroczyć do 
obrad nad budżetem wojny.

„Agence balcaniqueu donosi z Zofii, że w obe­
cności Pomianowa, członków byłego gabinetu Stam- 
Wowa, odbyły się na placu przed kated ą meeting
* sprawie Macedonii. Zebrani uchwalili wniosek, 
żądający przedłożenia zagranicznym reprezentantom
* Zofii exposé o położeniu Maeedomi i proszący 
o wykonanie 23 artykułu berlińskiego traktatu. Ze­
brani rozeszli się spokojnie.

* Rezultat niedzielnych zebrań przedwybor­
czych jest następujący:

1) w» Mogilnie przyjęto następujących kandy­
datów: Wł. Dziembowskiego z Palędzia kośfieinego,

Krzymińskiego z Inowrocławia, Kaiola Sczaniec- 
biego.S

2) w Wągrowcu wybrano: Karola Sezaniec- 
*’ogo, Ltom hr. Czarneckiego, Rcmana J;ntę Pol­
ańskiego.
■ 3) w Żninie: Karola Sczanieckiego, Wł. Dziem­
bowskiego, Wojciecha Lubińskiego z Kiączyaa.

, * Piszą do „Czasu“ z Petersburga: Z po-
&hędzy głosów, jakie się odezwały w prasie îosyj-

skiej z iowodu manifestu ślubnego cara Mikołaja II, 
zasługaje na uwagę przedt-wszystkiem odezwanie się 
„Birżew. Wiedomost»,“ które z pewnym pozorem 
szczerości zwracają się do uczuć pojednawczych obu 
uarodów : polskiego i rosyjskiego. Za powód do tego 
posłużył artykuł manifestu, uwalniający od kary tych 
ostatnich Polaków, którzy jeszcze cierpieli za wy­
padki roku 1663. Ucieszmy się — piszą „Birżew. 
Wiadomosti“ — nad losem słowiańskich braci na­
szych, wystęonych członków naszego organizmu pań­
stwowego. Jakby wielkim nie był w swym czasie 
występek, jakby ibleko ich nis zawiodły pseudo pa- 
tryotyczne uniesienia, lecz przez lat przeszło 80 śle­
dzili oni zdaieka, jak się u* lepase (?) zmieniały i 
byt i ustrój, i duch nawet ich własnego narodu, jtk 
stopniowo słabła i gasła wzajemna plemienna nieprzy- 
jrźń, a być może, iż u żucie nienawiści którem nie- 
gd ś powodowali się, dawno już w nich wygasło, 
ustępując miejsca innym, szlacbet iejszyra pobudkom. 
Niech się wzmocni jedność braterska plemion przez 
akt pełen miłości mlodgo csra; niech zamilkną sta­
rodawne spory i niezgody między plemionami, a 
staiią się tylko starą baśnią o t< ni: „Jak król B tur 
z carem Iwanem walczyli, niech tia ich duszy legnie 
ta niezgoda“ (słowa z„B r.sa Godunowa“ Puszkina) 
Jeżeli w dusza» h tych ludzi, wracających pe długiem 
cierpieniu, jak równie1: i w dus ach niektórych, co 
takich cierpień nie doświadczyli, pozostały jeszcze 
śLdy dawnej nieprzyjaźni — to należy oskarża- o 
to historyę, a ze względu na nich powtórzmy gorące 
słowo poety: „O Boże! wróć pokój jego przejętej 
nienawiścią duszy 1“

Tyle „Birżew. Wiedomosti“. Artykuł ten inne 
petersburskie dzienniki powtórzyły, dodając przy 
chyloe dla poruszooój w nitn myśli komentarze. „No- 
woje Wremia“ poszła jeszcze dalój, pisząc: „Oojaw 
łaskawości cerskiój radzi obu narodom wziąśó do 
serca.“ W każdym razie ton dzienników tutejszych 
w stosunku do Polaków zaczyna się zwolna zmie­
niać. Naturalnie, iż nie od razu ani tak łatwo, ani 
tak prędko nie opuś-i utartych dróg, ale przynaj- 
mniéj w tój chwili nie spotykamy się jut z tak czę­
stemi dawniéj inwektywami przeciwko Polakom.

W tój chwili prasa rosyjska zajmuje się losem 
„Warszawskiego Dniewnika“. Wsiewołod Krestow- 
skij, dotychczasowy redaktor tego dziennika, chory, 
bez nadziei. Wkrótce trzeba będzie pomyśleć o no­
wym redaktorze, którego nomiuaoya zależy całkowi­
cie od warszawskiego jenerał gubernatora. Z do­
tychczasowego kierunku „Warsz. Dniewnika“ nikt 
zgoła nie był zadowolony, a najmniéj ci, dla których 
przeznaczony, to jest Rosyanie w Królestwie pol- 
skiem. Redagowano go dotychczas jak najgorzéj, do 
czego nie mało przyczyniała się całkowita zależność 
od ienerał-gubernatora. „Warsz. Dniewnik“ nie ulega 
ogólnym przepisom o cenzurze dla całśj prasy pro 
wincyonali ój, lecz specyalnéj cenzurze jednego z czy- 
nowników kancelatyi zamkowéj, nieprzepuszczajątćj 
n. p. wiadomości o złym stanie dróg w tym lub owym 
powiecie, albo o wzmożeniu się cholery w jakimś za- 
katsu Królestwa polskiego. To też poprzedni re­
daktor, pnfesor P. Kułakowski), pominął rubrykę 
a<.raw miejscowych, a zumiesz z»ł sążniste artykuły 
o różnych ziemiach słowiańskich i korespondencje 
z Galicyi, jak ch mu sowici» dostarczali moskalofile 
galicyjscy. Ooecny zaś redaktor, p. Wsiewoł d 
Krestowskii, zapełniał natomiast szpalty tego dzien­
nika artykułami treści miliUrnéj, których cywilści 
naturalnie nie czytał', a wojskowi uważali to za 
mies anie się cywilisty w sprawy nie swoje. Jenerał- 
gubernator Hurko stworzył w Warszawie i drugi 
organ rosyjski pod tytułem „Be ieda“, przeznaczony 
dla oddziaływania na ludność wiejską. I tego osta­
tniego redaktorem jest czynowuik kaccelaryi jenerał- 
gubernatorskiój, W. Łoginowskij.

Wobec żydów kurs pozostsje dotąd jeszcze da­
wniejszy. Z miasta J łty, na K ymie, zaczęto wy­
siedlać nh d. 11 listopada, j ko ni mających tam 
prawa p bytu. Wysiedleniu uległo około 80 rodzin. 
Z Od ssy donoszą, iż nadeszło tam świeżo rozporzą­
dzenie ministra oświaty, do kuratora okręgu nauko 
wego, abj zabronić żydom dawauia korepe y yi w 
domach chrześciańskich.

Równobrzmiące rozporządzenia otrzymali podo­
bno i wszyscy inni kuratorowie. Z Grodna temi 
dniami odjechała przez Libawę do Argentyny paitya 
emigrantów żydowskich, wynosząca około 400 dusz 
W kwietniu zaś odjediie druga partya. Wyprawie­
niem ich zajmują się ajenci barona Hirscha. Rząd 
gotów uczynić pewne ulgi iuayra niechrześcianom, 
lecz nie żydom. W reku przeszłym wydano rozpo­
rządzenie, aby na zgromadzeniach delegatów Towa­
rzystw kredytowych miejskich liciba niechrześcian 
nie mogła przechodzić l/s ogólnéj liczby delegatów. 
Do téj liczby w Odasie np. weszli tylko żydzi, wy­
parłszy całkowicie karaimów i manometanów. Ci 
ostatni wnieśli zażalenie do ministra finansów, pana 
Wittego, który uznał słuszność takowego i obiecał 
tekst wyżój wymienionego rozj orządzenia zmienić 
o tyle, iżby w przyszłości stosowano je tylko wy­
łącznie do żydów.

Teologia „Pos. Tageblattu“.
Dwie wielkie spełnione zbrodnie, zajmowały 

w ostatnim czasie całe niemieckie dz.ieunikarstwo. 
Nie wspominaliśmy wcale o nich w naszem piśmie: 
raz, że z zasady, aby nie gorszyć czytelników, nie

umieszczamy drastycznych z kryminalistyki sprawo­
zdań; powtore, że te zbrodnie popełniły osoby prote­
stanckiego wyznania. Nie obcięliśmy więc wzniecić 
ua siei ie podejrzenia, że czjuimy to w intencyi rzu­
cania uiemnego światła na protestancki kościół.

Ponieważ zaś „Poseuer Tageblatt“ w nr. 587 
na podstawie, czyli z okazyi tych dwóch zbrodni za­
czepia w ogóU każdą pozytywną religią i każdą 
prawowieraośś czyni wspólniczkę zbrodni, jako nie 
uujacą żłdr śj siły i wpływu na serca i wolą ludzką 
i że w rzekomo najreligijmejsi i najprawowierniejsi 
dopuszczają się zbrodui, przed któremi umysł ludzki 
»trzy z obarzeni»; pozwoli więc „Poseuer Tageblatt“, 
że pokusimy się o sprostowanie jego teologicznych 
zasad i koasekweucyi.

Przed sądem karnym w Kasin stał pastor pro­
testancki Weiu ith z. Liilerbacha w powiecie Esch- 
węge, oskarżony o zbrodnią przeciw publicznej mo­
ralności z nadużyciem z-rufauia. Zbrodnię mu udo- 
woduiono i wediug kodeksu karuego sk*zauo go na 
klik letnie więzienie.

Ława zaś przysięgłych w E furcie skazała 
małżonków Gerl chów na kilka lat więzienia za to, 
że oddaną sobie w opi kę młodą dziewc-ynę, ciągiem 
biciem i wszelkieg»» rodź ju maltretowaniem o rychłą 
Śmierć przyprawili.

Zb.oduie te ani zbyt dziwne, ani rzadkie. Hi- 
storya kryra uaiistyki tysiące podobnych zbrodui za­
pisała w swoiih rocznikach.

Dla „Poseuer Tegeblattu“ wypadki te są czemfl 
nadzwyczajnem; opisywał je z lubością i z wszelkie- 
mi szczegółami i dodał wreszcie ad usum niedowiar­
ków i bezwyznaniowców swoje’ teologiczne spostrze­
żenia i uwagi.

„Wypadki te — pisze — są typowemi. Poka­
zują one nam, że przeciw zbrodni nie ma ogóluego 
lekarstwa, a szczególnie, że tak zwana prawowier- 
nośó bez moralności ostać się może. Duchowny, 
głoszący słowo Boże, uwodzi, wbrew Przykazaniom 
Bożym, młode dziewczę, które do konfirmacji przy- 
spasubia. Pani nadleśniczowa GerDchowa i jśj pod 
pantofl m żyiący małżonek, dopuszczają się w domu 
najsroższych brutalności, podczas gdy w calem są­
siedztwie uchodzą za ludzi pobożnych, bo regularnie 
uczęszczają do zboru na nabożeństwo. Takie rzeczy 
zdarz »ją się często, bo faryzeuszów i obłudników nie
brak na świecie.

„Szczególnie jednak dziś na takie rzeczy zwró­
cić trzeba uw«gę. Dziś bowiem dogm&tyzm i orto­
doksja podnoś», jak nigdy, swoją pyszną głowę. 
Dziś na najwyższem miejscu i w kołach miarodaw- 
czych znajduje uznanie i poparcie. Dziś posiada 
talizman i L-karstwo na wszystko złe na świecie, 
jeżeli jéj tylko pozwolonem będzie rząd ió według 
swych zasad. Stare to p»»mięszaoie pojęć między 
prawdziwą wiarą — a literą wiary 1 Kt<> pr wdzi- 
wie je t wierzącym, będzie i moralnym (?). Czyja 
zaś wiara zasadza się tylko na modlitwie i chodzę 
niu do kościoła, tego moralność i prawo Boże mUo 
obchodź ó będzie. Gerlachowie mieli renomę ludzi 
pobożnych, bo chodzili pilnie do zboru — więc mo­
gli w domu dopuszczać się zdrodni, bo dobra reaoma 
była dla nich płaszczykiem.

Pastor Weinrich i Gerlachowie byliby przed 
trybunałem król, pruskiego jeacraloego synodu zło­
żyli z swoich rebgijoych i prawowiernych uczuć naj­
lepszy Sgz».:»m, a jednak i» h zbrodnie pokazują, że 
synod miałoy bardzo Krótki wzrok. Atoli chociaż 
ortodoksya me j -st rękojmią przeciw memoraluośei, 
to jednak biędem byłoby wszystkich prawowiernych 
pos dzać o eit moralność. Forma wiary nie ma na 
moralność żadnego wpływu. Ci zaś pobożni ludiie 
nie» li z ty h wypadków czerpią naukę i pamiętają 
na nią, gdy ich kiedyś weźmie chętka opisywać 
drastycznie i z oburzeniem żydowskie zbrodnie. N e 
ma ani żydowskich ani prawo» ernych zbrodni, ale 
ani ortodoksja, ani judaizm nie chroni przed 
zbrodnią“.

Na t m k»,ń z „P. s. Tgbl.“ swoje teologicz e 
rozumowania. Nie kończy zaś ewó; tezy, gdyż nie 
pi dije ogôlnéj i ostatecznéj konkluzji i wniosku. 
Każe go się tylko swoim adeptom domyślić; sam boi 
sę jesz» ze publiczna- swoją myśl sformułowa-. Wy- 
tęczymy go. Żadna ortodoksy , pisze, t. j. żadna 
pozytywua wiara — ani katolicyzm, ani pro estan- 
tyzm wierzący, ani nawet judaizm nie chroni czło­
wieka przed zbrodnią, więc wszystkie te wyznania 
są złe. Precz więc z katolcjzm;m, precz z prote­
stantyzmem, precz z judaizmem, precz z każdą re- 
ligią. Bezwyznaniowość, humanizm, altiuizm, o^o 
jedyne środki, które człowieka wykształconego uchro­
nić mogą przód zbrodnią i prowadzić drogą moral­
ności.

Wszystkie więc zbrodnie, które świat napeł­
niają zgrozą, to skutki religii, prawowiernośei, do- 
gmatyzmu. Caserio zasztyletował Carnota, bo był 
katolikiem, Vaillaut, R»vachol et con9ortes dyna­
mitem szerzyli w Paryżu śmierć i zniszczenie, bo 
byli katolikami prîynajmniéj z urodzenia. Pastor 
Weinrich i Gerlachowie popełnili zbrodni), bo byli 
wierzącymi protestantami, a Pmkus Mau i E-tsig, 
żydzi, sądzeni dziś w Tarnopolu za zamordowanie 
ruskiego chłopa, bo są żydami i wierzą w Mojżesza. 
Cieszy nas też bardzo pr&wowiernośó spółki K-H T. 
ku popieraniu niemczyzny na kresach. Według 
teologii „Tageblattu“ muszą to być bardzo religijni 
mężowie, jeżeli zawiązali się w spółkę, aby zni­
szczyć już aie jednostkę, ale cały naiód!

Reii ijia zła, bo nie chroni przed zbrodnią — 
zatem woda zła, bo się można w niéj utopić, ogień

zly, bo się można w nim «palić itd. Żadna religia
me ochroni przed zbrodnią — to prawda — inaczój 
być me może. Wolna wola człowieka i rozum, któ­
remi go 8twórca wyposażył, te decydują o moral­
ności jego czynów. Religia dając człowiekowi wyż­
sze pobudki życia, daje mu wraz z łaską siłę do 
walki z namiętnościami; Bóg dając przykazania — 
wskazuje drogę, którą do ostatecznego celu postę­
pować tizeba; lecz to wszystko nie odbiera człowie­
kowi wolnśj woli, osobistój decyzyi do cnoty lub do 
zbrodni. Dopóki ludzie, jako tacy, na ziemi żyć 
będą, będą ua świecie cnoty i zbrodnie, bo to leży 
w idei wolnśj woli człowieka i w jego zepsntśj 
w pierwiastku naturze, zaś tern więcój bedzie zbro­
dni, im mniśj będzie pra»dziwój wiary w istnośó 
B>»ga, w nieśmiertelność duszy, w odpowiedzialność 
za swoje czyny, w karę wieczną lub uagrodę za 
uczynki w życiu. Religia ze swojemi wytszemi po­
budkami, ze swoim nadprzyrodzonym celem, jeżeli 
nie ochroni nd zbrodni, to jest jest jednak wielkim 
hamulcem w moralnem życiu człowieka. Prawo 
ludzkie umie tylko karać zbrodnie — religia je 
uprzedza, hamuje popęd namiętności, uszlachetnia 
»hęci, hartuje wolę. Jeżeli wyższe nadprzyrodzone 
motywu i pobudki nie powstrzymają człowieka od 
zbrodni, ‘o pewnie bezwiara, tez wyznanie, nagacya 
wszystkiego, co nadprzyrodzone, me wytrącą zbro­
dniarzowi z ręki ani sztyletu, ani dynamitu. Owszem 
jeżeli nie ma Boga, me ma życia przyszłego, nie 
ma odpowiedzialności, nie ma przyszłśj kary, coż 
możo hamować rękę zbrodniarza? Widzimy też, że 
o ile pozytywna wiara słabieje lub znika w naro­
dzie, o tyle maożą się zbrodnie i wszelka niemo- 
raluośó. O ile ubywa kościołów, o ¡tyle budować 
trzeba więzienia.

W końcu pisze „Tageblatt*, że nie ma zbrodni 
żydowskich, ani prawowiernych. Otóż i w tem 
mija się z prawdą 8ą pewne występki czysto ży­
dowskie. Czy „Tageblatt“ zapomniał o żydowskich 
procesach na Węgrzech, w.Trewirze nad Renem, we 
Wrocławiu itd.?

SZi Ponieoa.
(Spółka antipolska.)

Spółka T. H. K. w tutejszój okolicy już na 
dobre swoją działalność destrukcyjną rozpoczyna. 
Wczoraj odbyło się w Poniecu pod przewodnictwem 
pana H. zebranie, na które się stawiło kilkunastu 
panów z okolicznych większych posiadłości i — pp. 
pastorzy. Co na zebraniu omówiono i uchwalono, 
nie wiemy jeszcze dokładnie. Może naoczni świad­
kowie w najkrótszym czasie o tem doniosą. Krąży 
tu pogłoska, iż wszystkim Polakom, trudniącym się 
handlem i przemysłem, najzaciętsza zapowiedziana 
jest walka. Niszczyć do szczętu pod względem ma- 
teryaluym swych polskich współobywateli, oto hasło 
nikczemne, które w imię t. zw. patryotyzmu niemie­
ckiego wydano. Lecz zdaje się, iż „szlachetna“ 
Spółka w swym pierwszym zapale agitatorskim bar­
dzo nieoględnie i niepraktycznie operuje. Jakoptmkt 
środkowy w tutejszój okolicy wybrała sobie Poniec, 
miasto leżące prawie na pograniczu trzech powiatów. 
Chociaż Niemcy tu stanowią przeważną większość, 
to j dnak uie mogliby oni egzystować materyalnie, 
gdyby okolica czysto polska ich nie wspierała. Na­
turalnym skutkiem sztucznie przez wielkich polity­
ków a la B.smcrck i protestanckich pastorów wy- 
wołauój i ślepym instynktem nienawiści plemienuój 
podyktowa ć agitacyi będzie więc ten: że Polakom 
u.szym okolicznym wreszcie ocły się otworzą i że 
juz odtąd kupować nie będą tam, gdzie się im grozi 
zagładą!

Jako pierwszą próbkę dążuości Spółki podaję 
w końcu fakt, że p. Kennemann na Padliszkach ma­
larzowi polskiemu z Krobi, człowiekowi zresztą zdol­
nemu i pracow.temu, ua zawsze wypowiedział wszel­
kie obstalunki jedynie dla tego, że jest Polakiem 1

Z Watyli.anrL

(W sprawie unii Kościoła anglikańskiego z Kościołem 
katolickim).

Do „Polit. Corre8p.u donosi z Rzymu korespon­
dent jej, pozostający w stosunkach z kołami waty­
kańskimi :

Do tematów, których badaniu poświęca się 
Papież Leon XIII od lat kilku ze szczególną gorli­
wością, należy położenie katolickiego Kościoła w An­
glii. Są rozmaite objawy, że ostatnia encyklika pa­
pieska Praeclara, rozwijająca myśl zjednoczenia 
wszystkich różuowierczych wyznań z Kościołem rzym­
skim, nie przeszła bez wrażenia w koś fiole angli­
kańskim. Od ogłoszenia wspomnianej odezwy, nad­
chodzą do Watykanu prawie nieustann e od człon­
ków anglikańskiego kościoła pisma, które wyrażają 
gorące pragnienie połączenia anglikańskiego kościoła 
z rzymsko-katolickim, lub przynajmniej pewnego mię­
dzy nimi żbliżema.

Obecnie jest wolą Ojca św. ruch ten, o.ile leży 
w jego silach, popierać, a w ostatnich czasach uczy­
nił on juz niejedno w celu utorowania planowi temu 
drogi. Na pierwszem miejsca trzeba zaznaczyć, że 
polecił komisyi, złóż mej z teologów, zbadać ważność 
anglikańskich święceń kapłańskich ze stanowiska 

i Kościoła katolickiego. (?) Dalej zaprosił Papież arcy-



biskupa Westminsteru, kardynała Vaughana, aby z 
nim w tej kwestyi nawiązań obrady. Mówią, te 
Ojciec ś»v. zamierza przedłożyć konferencyi kardy­
nałów pląs unii między Kościołem katolickim a an­
glikańskim, podobnie jak to u zyniono swojego czasu 
w sprawie zjednoczenia kościołów wschodn;ch z kato­
lickim. W każdym razie może liczyć Papież na Daj 
żywsze poparcie katolickiego episkopatu w Anglii, 
który myślą unii jest silnie przejęty.

W watykańskich kołach zapowiadają, że Papież,

sów Komisyi dobrego porządku, ale jesteśmy prze­
konani, że Korporacji nadano także pruskie statuta, 
bo niepodobna przypuścić, aby tak poważną instytu­
cją władze pruskie pominąć były miały przy reor­
ganizowaniu bractw, cechów i innych korporacyi, da­
tujących z czasów polskich.

zaknpaa rozprzestrzenić tak, iżby istotnie opanować 
rynek zboża krajowego, natenczas namacalce pod 
niesienie ceny natychmiast spowodowałoby dowóz 
obcego zboża a ta nowa podaż znowu sprowadziłaby 
spadanie ceny. Wyższa zapłata za 150,000 ton ro-

coraz większe tłumy wołają pracy Dietylko w Euro, 
pie, lecz i w Ameryce, w tern do niedawna Ellr>. 
rado pracowników. Warunki bytu z każdym dnie* 
trudniejsze.

U aas to echo nadprodukcji odbiło się naj.
cznie przyniosłaby korzyść tylko tym rólnikom, któ- | grośniśj w rolnictwiei Widma Ameryki i Iudyj, 

zalewających pszenicą targi Europy, płoszą e(ą 
takiego nawet wyjątkowego ziemianina, który
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W myśl prawodawstwa pruskiego opiera się rzy należą do dostawców.
„Korporacya kupców ohrześciańskich“ na land- Podnoszenie cen zbożowych za pomocą sztu-
rechcie. cznych środków jest zbyt trudnem, jak tego dowodzą I niedawna o Indyach niewiele co wiedział, a Aa&.

_________________r_____________ _ Przypatrzmy się, co l&ndrecht pisze o prawach dotychczasowe nieudane próby. Możeby się osięgnęło rykę wyobrażał sobie w postaci sukcesji po ba
który obecnie zajmuje się tym projektem bardzo gor- I korporacyjnych. Traktat o nich jest w części II tyt. łatwiśj coś praktycznego, gdyby się rozpoczęło od jecznym amerykańskim wujaszku. Zagrożony w gą.
liwie, w krótkim czasie użyje najpierwszej sposob- 6 landreohtu, a rozpoczyna się od § 25 przepisów łatwiejszego zadania, uaprzyklaa gdyby pozostawiono mych podstawach swśi egzystencyi rolnik szuka w
ności, aby poglądy swoje w tym przedmiore publicz- o „Towarzystwach w ogólności “ Przytoczymy z land- berlińską cenę targową lub cenę rynku powszech wszystkie strony środków ratunku i rady w roj.
nie obwieścić. Przypuszczają także możliwość, że rechtu tylko główniejsze, zasadnicze przepisy korpo- nego z 35 m. dodatku ctłuego, jako rzecz daną i paczliwem położeniu. Ponieważ nasze powagi eko-
Papież poświęci kwestyi kościelnej w Anglii osobną racyjne. użyto wszystkich sił ku temu, aby także drobniej- nomiczne, po głębokich stu lyach, za jedyną przy,
encyklikę. W każdym jednak razie opinia publiczna Prawa korporacyi i gmin słażą tylko takim szym i gorzśj postawionym sprzedawcom zapewnić czynę panującego przesilenia uznały z jednśj strony
w Anglii ma być poprzednio z myślą Papieża oswo- przez rząd zatwierdzonym towarzystwo®, które się przynajmniej tę cenę normalną. Teraz muszą rolnicy, nadprodukcją, z drugiśj — życie nad stan, ni?,
jona za pomocą mniej uroczystych enuucyacyi. zawiązały w celu trwałym a społecznie pożytecznym, jak to zaznacza także deputowany Gamp, ponosić umiejętność, niedołęstwo, niezaradność, wszystkie

Odpowiedzialność za te wszystkie wiadomości (§ 25). znaczue odliczki pod tytułem kosztów transportowych, siedm grzechów głównych rolnika-ziemianina, przeto
spada naturalnie na „Polit. Corresp.“ Przy ocenianiu stosunków i praw korporacyi składowych itd., aby w ogóle módz sprzedać swój jak promień światła, spływają na niego głęboki?

i gmin nsleży przedewszystki-m mieć na względzie produkt. Aby uniknąć niesłusznego odciągania, by- rady: porzucenia życia nad stan, zmiany zasadni, 
układ zawarty przy ich zakładaniu ¡»lbo Dadane im łoby wdzięcznem zadaniem, któreby na podstawie cX6j gospodarst*a, zmniejszenia kosztów produkcji, 
psmo erekcyjne, przywileje i koncesje udziel >ne im spółkowśj, m>że przy pomocy kredytu państwowego, wytworzania innych niż zboże produktów itp. 
przez rząd, a nadto uchwały powzięte następnie a można wziąć w rękę. Pizy tśm może tu i owdzie, Napróżno tłómaczy się biedak, że z oszczę.
przez rząd zatwierdzone (§ 26). gdzie przemysł prywatny jest zacofaiy, możnaby za- dnością zrósł się już i posunął ją do ostatecznych

Następne paragrafy mówią o uchwałach i o kładaó reutnjące się młyny, któreby w swoim obwo- bodaj granic, a za pewne szalone wyjątki, popchnięte 
y. I członkach korporaoyi. Wszelka uchwała ich obu- dzie działać mogły pożytecznie. Lokalne ulepszenia nieraz rozpaczą, ani oi, ani klasa rolnicza odpowie.

Po okupacji Wielkopolski przez rząd pruski więzuje dopiero wtedy, gdy ją rząd zatwierdzi, stósuuków zbytu możua uzyskać, jeżeli wszyscy po- dać nie może, bo w jakiś) klasie i w jakim kraje
kierowały się Bractwa i cechy ustawami z polskich Członkowie wiuui się stósowaó do przepisów korpo- wołani przyłożą do tego ręki. Ale ogólne podnie- szaleńców zabrakło? Próżno dowodzi, że do prze-
czasów, dopóki rząd Jpruski swoich ststutów im nie racyi. Można wykluczyć tzłouha, działającego sienie poziomu cen zboża jest olbrzymiem zadauiem, prowadzenia jakiejkolwiek reformy, czy to rozsz?.
nadał. W nawale wielu innych prac politycznych i przeciw interesowi korporacyi, ale jedynie pod nad- którego rozwiązauie pewnie nie przyjdzie nigdy do rżenia gospodarstwa mlecznego, czy zwiększenia pro
administracyjnych nie łatwo było rządowi pruskiemu zorem rządu i na mocy ustaw uczynić to można, skutku. dukcyi mięsa, potrzeba tego, czego mu prze lewszy.
zająć się ogólnie reorganizacją tak licznych u nas Asry na członków może korporacya nakładać, jeżeli „Voss. Ztg.u donosi, że centralny związek gtkiem brak, to jest pieniędzy, p’eniędzy i jeszcze
Bractw i cechów, wię: dla tpgo tolerował on sta- jśj rząd nadał to prawo. Przeciw uchwale karnśj rolniczy dla prowincyi saskiśj zamierza przedłożyć raz pieniędzy, a także uregulowanego zbytu i pe- 
tuta Komisyi dobrego porządku i inne, kazał je na- nn<że nią dotkuięty udać się do sądu. Korporacya ministrowi rolnictwa propozycyą utworzenia maga- wEości. że i tu nie uderzy jak o mur — o nadprodnk- 
wet na jeżyk niemiecki urzędownie przetłómaezyć. może przyjmować nowych członków, ale z wiedzą zynów zbożowych na koszt państwa. Te magazyny Cyę, zatracając drogi i z trudem zdobyty kapitał. 
W niektórych cechach utrzymały się statuta Korni- i "olą rządu tj. na mocy statutu. Z praw korpora- mają zostać wedle istniejąc ch iuż w Ameryce Wszak o mur ten uderzyła już produkeya cykoryi, 
syi dobrego porządku w polskim i niemieckim języku, cyi nie może korzystać po szczególny członek. Człon- i Rosyi iustytucyi urządzone na punktach środko- chmielu i tym samym losem grożą zaledwie rozoo 

Na zebraniu kupieckiem dnia 11 listopada r. b. kowie mogą się na zebrauiach zastąpić kazać przez wych kolei. Wedle zamiarów centralnego związku, czętśj produkcji nasion ogrodowych, pastewnych 
toczyła się ożywiona dyskusja nsd tśm, czy tutejsza pełnomocników, ale ci muszą być z grona korpora- mają one przyjmować żDiwa roluika, gatunkować, warzywnych.
Korporacya kupców chrześciańskich“ ma jeszcze cyi. Uchwały zapadają większością głosów. W ra- lombardowa« i przynosić korzyści rolnictwu, parali Jako odpowiedź, jako ostateczne, najwyższe

prawa, nadane jśj przywilejami królów polskich, to ®ie równości głosów decyduje rada nadzorcza. Kor- żując działania spekulantów giełdowych. Na waluem panaceum, nakazane interesem i postępem społeczei.
jest, czy, gdyby nie było innych dokumentów, świad- poracye i gminy przedstawiają w czynnościach życia zebraniu związku centralnego ma zostać sformulo- gtwa, otrzymuje nasz ziemianin radę rozparcelowaną
czących o prawach tśj korporacyi, a zwłaszcza d< - społecznego osobę moralną. Bez zezwolenia rządu wany odnośny wniosek do ministra rólaictwa. swśj posiadłości, ustąpienia miejsca włościaninowi,
kumentów z czasów pruskich, potwierdzających tę nie mf)Ze korporacya ani kupować nieruchomości, I rząd, jak się dowiadujemy z prasy niemie- Ten może się kontsntować mciejszem, obędzie
Korporacyą, mogłaby Korporacya powiedzieć o sobie, ani i h sprzedawać lub zastawiać. Obdłużeuie ma ckiśi, także zamyśla przyjść w pomoc rólaictwa. garncem kartofli, gdy jemu potrzebaby parę razy 
że „ryye prawnie“. Na żebranin odmówiono z pe- I jątku korporacyjnego lub jego użytku, gdyby miało O tych zamiarach w interesie róluictwa oh- na tydzień kawałek mięsa. Rady tśj co prawda po-
wnćj strony tego istnienia Korporacyi, ponieważ nie ««Cg»1' P° rok, wymaga zezwolenia władzy. Za jaśaia n stępujący artykulik póturzędowy „Berliner ją(; nie może. Nie może zrozumieć, dlaczego ni 
ma ona statutów. długi korporacyi odpowiada jśj majątek. Korpora- Polit. Nachrichten“: „Pogląd, iż państwo powinno gtępstwem nadmiaru zboża ma byo głodzenie si(

Tymczasem to zapatrywanie jest mylne bo sta- sy« i gminy mają swój zarząd, mogą iśż ustanowić ponieść znaczniejsze ofiary finansowe w interesie produkującego to zboże, i co zyska chłopi spoleezeó-
tuta nie odgrywają w tym'razie zadnój roli’ Chodzi syndyka. Korpmacye i gminy istnieją, chociażby rólnictwa, nie jest nowy, Niezależnie od zaznaczę- gtwo, jeżeli ciężar długów z pleców ziemian będiit
jedynie o przywileje a z tych jeden z czasów Ste- tylko jednego członka miały; ten członek może tśż nia go w ostatniśj mowie tronowśj, był on oddawna przeniesiony z znacznem powiększeniem na bark
fana Batore
Korporacya
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lejem zatwierdzonego. To wystarcza zupełnie. Ktoby tknięty ustawą fundacyjną uadal osiągniętym być salnego na obecną obniżkę cen, chodzi o zbliżenie dzi jego pojęcie. Zacofaniec me rozumie, że iaei 
chciał widzieć więcśj tych dokumentów i przywile- ni« może lub całkiem uoada. Rozwiązać może rząd się przyn&jmniśj do tego celu za pomocą tego całego społeczny, z punktu widzenia potęg finansowych, ti 
jów kupieckich ten niechaj zajrzy do archiwów miej- korporacyą, jeżeli z powodu zmiany stósunków cel szeregu drobnych środków, dążących do zi pewnienia Skoncentrowanie z jednśj strony całego kapitału 
skiego i państwowego a tam je znajdzie. jśj szkodzi dobru społecznemu. Gdyby jedynie z po- rólnictwu odpowiednich dochodów, gdy równocześnie ręku kilka potężnych jednostek, prawdziwy syndyki

Bardzo wiele naszych Bractw, cechów i innych wodu nadużyć albo uiedomigań wewnętrznych kor- reforma ustawodawstwa sgrarnego ma w przyszłości x{ota, x drugiśj tłum szarych pracowników roli, pri
instytucyi korporacyjnych i osób prywatnych, mają- poracya swego celu osięgnąó nie mogła, albo gdyby skuteezniśj zapewnić powodzenie rólnictwa, aniżeli w dzi wych glebae adscripti kapitału, którzy za łyżi
cych prawa na wzór korporacyjnych nadanś przy- ż tych powodów powstały szkody dla dobra spo- to dotychczas miało miejsce. marnśj strawy obrabiać będą tę rolę i oplacao wj

ilejami królów polskich dcpiśro nieraz późno po tocznego, w takim razie rząd ma jedynie prawo „Dlatego tśż — tak piszą dalśj „Berliuer gokie czynsze na sławnych włościan rentowych,
okupacji postarało się o zatwierdzenie tych praw, -sunąć te nadużycia i podać odpowiednie środki do Polit. Nachrichten-, wszelkie żądania ministra roi- Gdzie rań-jsce dla ciebie, ziemianinie, w ty
przedkładając rządowi pruskiemu jedyuie jaki przy- przywrócenia porządku. W razie rozwiązania kor- nictwa na cele kultury krajowśj bez wszelkkh ogra- doskonałym ustroju społecznym i jak możesz wątp
wilej nadany przez króla iolskiego przez stirostę porscyi przechodzi jśj majątek na rzecz państwa, niczeń zostały przyznane. Oprócz tych wydatków 0 jeg0 korzyściach dla Indu, wobec uznania, jaki«-
przez kasztelana lub dziedzic«, wsi ’ albo miasta. ’ jeżeli statuta na taki przypadek nin nie rozporzą- bieżących, znaczniejsze kapitały mają być przezna- sję cieszy ten system n tych, którzy uważają się

Na mocy takich tirzywileiów nznał i notwier- dzsją; tego majątku mi rząd użyć na dobro ogólne, czona na cele podniesienia kultury w ogóle, ale pod na8 za przyjaciół ludu? Ty sądzisz, że rólniuor
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lecz określić

Z historyi topiectwa 1 torporatji tnpieclich
miasta Poznania.

iie o przywileje a z tych jeden z czasów Ste- tylko jednego członka miały; ten członek może tśż nia go w ostatniśj mowie tronowśj, był on oddawna przeniesiony z znacznem powięzszemem na Darr
Batorego, jak na żebranin oświadczono, ma spełniać wszystkie prawa Towarzystwa, ale musi przedmiotem narad w różnych dzLłfcCh administracji chłopa. Pojmuje on, że parcelacja lub sabhasta dli

ior»cya istniejąca nieprzerwalnie do dziś, jako zarazem wypełniać wszystkie jego zobowiązania, państwowej. Wobec niemożności znalezienia (na niejednego może być równie jak śmierć pewną i ko
kobierczyni Bractwa kupieckiego tym ńrzywi- K*ąd ma prawo znieść korporacyą, jeżeli cel wy- wzór proponowanych w parlamencie) środka uniwer- nieczną, lecz gdzie tu korzyść społeczna, to przeciw

dzał zwykle rząd pruski te instytucje bez wszelkich 
trudności, a gdzie było potrzeba, n&d&wał tym insty 
tucyom statuta, odpowiadające nowym warunkom 
ekonomicznym, społecznym i orawniczym.

Zdarzało się tśż, że ktoś, nie uznając przywi­
lejów nadanych przez królów polskich, odmawiał

tym względem aarady w kołach decydują sych jesz- i ziemianinowi,
czi nie zostały ukończone. I dzieje, którą odczuwasz, lecz określić jasno

W fnpawip nnrlłliptiipnia ppn 7hn7(lWffPh I „Zaznaczyć tylko trzeba, iż mylne są wni ski umiesz. Pomimo zdwojonśj pracy i posuniętśj 
n opldWlb putlllioilullia UDU ÓUUńUnjbU prasy, przypuszczającśj, iż chodzi tu o udzielenie ostatnich granic oszczędności, czujesz, że ciężar dli

oowstają rozmaite projekta. Deputowany Gamp rólnictwu kredytów nadzwyczajnych na wzór tych, gów cfcraz silniśj clę przygniata, a grosz coraz trr 
omawia w jednym z ostatnich numerów „D. Wo- jakie udzielane bywają przy klęskach elementarnych, dnlejszym się staje. W chwili ogólnśj nadprodukc;

I.

swój pasek i konteDtować się kartoflem, któn 
brak nawet nieraz mu doskwiera. W umyśle twoi 
błąka aię myśl, którśj otwarcie wyrazić nie śmif 
w obawie okrzyczenia cię za ignoranta, że wszyi 

może jest za wiele, ale jednśj rzeczy stano' 
na świeci«, a szczególniśj w twojśj ki

wjkaże,'* rona~ jest prawną Spadkobierczynią I czyli razem 14 procent. Proceder młynarski przy-I cywilizowanym jak odgłos nieustającego g.omu, I SXeni - pieniędzy ! BV„i,7.nc
praw z czasów polskich. Dowodów na ¿0 dostar- nosiłby zatśrn, wedle deputowanego Gampa, 14 pro- zwiastuna szakjącśj w stosunkach ekonomicznych A jednek rajpierwsze powagi ekonomiczne
czają akta KornoracTi buoieckiśi zn^du ace się cent czystego dochodu. Gdyby tak było w rzeczy- burzy. Dzienn.ki 1 pisma specjalne przepełnione są tego samego przychodzą przekonania 1 upatrują
w iśi reku - dowieśmy tfgo prawnego witka można wistości, natenczas w Ni rnczech byłoby tyło młynów, narzekaniami dotkniętych klęską, studyaun uczonych zmniejszeniu ilości monety w obiegu jedną z naj
także dokumentami irchiwalnemi i innemi danemi, państwo me potrzebowałoby już budować nowych, i publicystów poszukujących przyczyn przi.ileni,a ważniejszych, jeżeli nie jedyną, p P;ze9‘le.
wynikającemi logicznie z czynności korporacyi do Przypuśćmy atoli, że tak jest w istocie 1 że 1 najodpowiedniejszych środków zaradczych Sale ekonomicznego, grożącego się od lat kilkunastu t
oztatnich czasów młyny państwowe niugą zakupywać zboże z dobro-| parlamentów rozbrzmiewają e hami skarg ¡i wza-1 światem1 cywilizowanym

porationen 7. B. einer Schützengilde, ist nicht wizyą od kapitału zakładowego, sie nadto zarabiać 
durch den Nachweis einer ausdiücklichen landes- I n& eksportowanśj mące tyle, iżby mogły płacie za 
herrlichen Verleihung bedingt.“ ♦). to^ę zboża 15 nurek po nad cenę rynkową. 15 razy
Z tego się okszuje, że „Korporacya kupców I 150000 — 2,250,000. To byłaby suma, którąby Od lat kilkunastu wyrazy: nadprodłkeya, spa- 

chrześciańskich w Poznaniu“ miałaby do dziś prawa kzeba zebrać na wyższą opłatę zboża. To czym 11 dek cen, ruma rolników, stagnacja interesów kiego moi
nadane jśi przez królów polskich, zwłaszcza, gdy procent od 20 milionów, do tego 3 procent prowizyi, rozlegają się złowióżbnem echem w całym świecie cx0 brak

J . r r _ 1» __ -a « _____ a. .m Ui .M»» I nrwiliłAWłunłWi 1 u Ir niloŻAC ni Oli »i TAI ft PPOT O 0(011111. I «-„ni _

Więc korporacya kupiecka żyje prawnie, a choć­
by nie miała w ręku statutów, to rzecz zupełnie obo 
jętna. O itatni jśj znany publicznie statut sięga cza-

*) Erkenntnis« de» II. Senat (Obertrib.) v. 23 April 1861. 
fitriethort's Archiv, B. 41. 181. Nr, 43).

wolnym dodatkiem 15 marek na tonę. Czy przez to jemnych rekryminacyi Każda gałęź produkcji, rol- 
sprowadzi się podwyższenie cen zbożowych? — pyta I uictwo czy przemysł żąda protekeyi, ograniczeń, 
jedno z niemieckich pism katolicki h. ‘ Bynajmniśj, ścieśnień. Tworzą się syndykaty celem uregnlowa- 
gdjż 150,000 ton rocznie jest zbyt małą cząstką pro- nia, w rzeczywistości ograniczenia produkcyi. Wszy- 
dukcyi zboża na Wschodzie kraju, aby rozstrzygać o stkiego za wiele: zboża, cukru, żelaza itp., a jedno 
cei ah. A jeżeliby państwo rhciał.i saoje rakłtdy i I cześnse coraz trnduiśj zarobić na kawałek chleba,

Wszys j ekonomiści nie uznają możliwości di 
produkcyi ogólnśj, — jednoozesnśj we wszystt 
gałęziach produkcyi. Możliwym jest nadniar w 
wnych gałęziach produkcyi, a wywołane tym « 
miarem przesilenie, często bardzo ailne, ma pizeb 
ostry, szybko przemijający. Z jednśj strony z

2) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

a Orszowie wszyscy odznaczali się taką tężyzną I lią 1 w łeb sobie palnął bez wszelkiśj przyczyny,

przez
Maryana Oawalewicsta.

fizyczuą 1 nie darmo tura dźwigali w herbie; męż­
czyźni mieli wzrost i kształty cyklipów, kobiety by­
wały majestatyczne.

Z wiekiem zaokrąglali się w coraz większe 
bryły i chorowali na nadmiar sił żywotnych.

Wada sercowa była w ich rodzinie d isdzicsną.

W twarzy szczu.Jśj, śniadśj, o rysach wi 
zistych. malowała się wielka dobroć i inteligenciMłoda wdowa kilka lat nosiła żałobę, az na- ----- --- . .

reszcie zdjęła ją na parę miesięcy przed zaślubieniem w oczach ciemnych paliły się chwilami błyski 
drogiego męża wnego ognia, który musiał gorzeć mu w duszy,

To powtórne małżeństwo także wydawało się | ciąż na ustach miewał prawie zawsze ten sm< 
nil onhia ,ż! wvfłnmflswa I iulrió nśmiech. sootvkanv tak często u oniemiał,ludziom zagadką; nie umieli sobie jśj wytłoroaczyó. jakiś uśmiech, spotykany tak często 

Janusz Krokowski był wprawdzie człowiekiem kalek.
Wiedzieli przynajmniśj z góry, jaką śmiercią I młodym jeszcze i przystojnym, należał do bardzo Z Omyhńską był w dalekiem kuzynostwie

przyjdzie im schodzić z tego świata. dobrśj i licznśj rodziny, dosyć był nawet zamożnym, ich zbliżył» do »lewe. „„„¡«„,,4-i
Krysiewicz, który trzydzieści lat przeszło od ale był niemową; podobno w dzieciństwie upuściła Po™ W8/e?.\ch ?0ZTyfh

uwagę potret kobiecy, prawie naturalnej wielkości; I praktykanta sługiwał w majątkach Orszów i Kro- gj niezręczna niańka na ziemię i od tego fatalnego żeństwo ic uc 01 zi ■> za ,a‘ / . J", _ gi
na tle wspaniałej makaty jasnego kolom rysowała kowskick, pamiętał panią Balbinę, dzisiejszą swoją wypadku zaniemówił zupełnie. • » N w btA^inn do zuoełneio
się postać czterdziestoletniej brunetki, w czarnej, dziedziczkę, jeszcze z czasów panieńskich. Oprócz tego jednego braku, posiadao miał jak naidobrańsze P

Patrząc tśż na jśj portret teraz w salonie, wiele zalet charakteru, umysłu i usposobienia; ogra- wolem» brakowało tylko potomstw,. 
przypominał sobie owe odległe czasy i rozma;te mo- niczouy tylko do towarzystwa osób najbliższych, Związek ich P°«>8ta‘ b“zdzl^^IB , wp „
r,lenta tak długiej przeszłości; miał ją przecie na najzaufańszych, nie udzielał się prawie zupełnie, me Dwadzieścia kilka Xbó\ i s'
oczach, kiedy pierwszy raz wychodziła za mąż za bywał nigdzie, zajęty jedynie lekturą 1 muzy**> row$j h*r,BOnlb P°mi®° z & w j
Omy lińskiego którą upi a wiał namiętnie. tycznych przewidywań, - «»dając kłam wszy»

Dobrana była z nich para na pozór: ale szczę- Zastępowała mu ona z konieczności wszystkie złym językom, które tobie pozwalały pourwj
y P P ‘inne rozkosze i przyjemności życia, z których ko- z takiego małżeństwa 1 utrzymywały, 4e Kroko

Nad
(Ciąg dalBzy — Zobacz numer 276.) 
kominkiem dużych rozmiarów zwracał

aksamitnej sukni z koronkowym kołnierzem, z obna- 
żonemi po łokcie rękoma, z rękawiczkami 1 wa 
chlarzem w pulchnych, białych, kształtnych ręka«h 

Przed laty kilkunastu, kiedy ten portret mało 
wał jeden z najlepszych artystów francuzkicb, za 
chwycano się nim w Paryżu, gdzie Krokowscy wów 
czas właśnie zimę spędzali; pani Balbina uważała I ścia sobie nie dali. będzie nosiła męża w medalionie, żeby się jśj 

ił kiedy po drodze.
I wszystko była jak najlepiśj, dopóki w o

wszelako, że jej malarz nadał trochę więcej tuszył Stary rządzca westchnął głęboko, gdy sobie rzystanie utrudniało mu jego smutne kalectwo 1 ' u» ». 4 4 4,0
i uczynił ją tęższą, niż była w rzeczywistości. przypomniał pierwszego męża swej pani. Dobry, uprzejmy, niezmiernie ugrzeczuiony zgub.ł kie y po ro .

Znajomi zaś utrzymywali przeciwnie, że uczynił Przecież to tu, w tym lamym parku, w jakieś i wdzięczny za każdy objaw współczucia dla siebie j 78ky8„,ni T.nnjłnw» nip lacreła coraz
ją nawet szczuplejszą dwa lata po ślubie, zaaleziono go bez życia przy łączył żywość temperamentu z wielką delikatnością tnich latach pani badali U i le zvli

- - - - 1 ’ xegu rzeczki, przepływającśj serca i wytwornością natury o artystycznych m- ściśj zapadać na • ¿’»dah ją, 1 - y
od najwcześniejszych lat okazywała skłonność do I ogród. stynktach. v v 1 I 8lypQlT»n blinie szukała^ ratunku u wód
otyłości i należała do tych okazowych kobiet, które Zastrzelił się nad wodą, z tym zamiarem za- Nizki, wątły z pozoru, drobnych kształtów, ale w Pary ' .. ’ knrA„v. hardzo ścisła i ’
imponują swoją fizyognomią odrazu, pewne, aby ciało spadło do rzeki i aby go tak zgrabny i ożywiony w ruchach, stanowił pod gratuj, P ? rodowa fatal'

Z latami przybywało jej jeszcze okazałości rychło me 'odszukano. . dem powierzchowności zupełny kontrast z żoną*, obok
i tuszy, chociaż starała się powstrzymać tę wy bu- O tem samobójstwie różnie ludzie opowiadali... którśj wyglądał, jak „beuuin przy pu amidzie , we Oisz 4.1,2- nastasi)
jałość wspaniałych kształtów wszelkiemi sposohismi. Prawdziwy powód jednak pozostał tajemuicą; I dług złośliwego wyrażenia jednego z odpalonych 1

Krokowska była rodem Orszanka, herbu Tur, utrzymywano, że nieboszczyk chorował na melancho- konkurentów pani Omylińskiśj.



kszone zaoflamwaEie, zniżając cenę danego pro­
duktu, rozszerza konsumcyę, czyniąc ją dostępną 
szerszym klasom społecznym. Rozszerzenie to kon- 
sumcyi wpływa dodatnio na podniesienie zapotrzebo­
wania, a więc i na wstrzymanie spadku cen

Z drugićj strony, c-na sprzedażna nie może na 
długo spaść niżój kosztów produkeyi, gdvż w prze­
ciwnym razie kapitały odwrsaają się od zagroź,mćj 
gałęzi przemysłu, produkcy* się zmniejsza i równo­
waga naataje, — dopóki znowu w innym kierunku 
nie będzie naruszona.

Zupełnie inny ma charakter przesilenie ciążące 
nad Europą i Stanami Zjednoczonemi od lat kilku­
nastu ; nadprodukcya objawia się tu nietylko w je- 
dnój gałęzi: rólnictwie, Jęcz odbija się na wszystkich 
rodzajach przemysłu. Wszędzie słychać narzekania 
na brak zbytu, brak zupełnie interesów, brak pracy. 
Ogólna anemia owładła światem cywilizowanym. 
Nie przecząc znacznemu zwiększeniu ptodukcyi roi- 
nćj, trudno przypisać tćj jedyr ćj przyczynie tak sil 
ne, długotrwałe, beznadziejne przes lenie. Bezwzglę 
dnie, gdzieindziej, w innych ekonomicznych zjawi­
skach trzeba sznkać ź ódeł ciążącego przesilenia, 
jak również i środków ratunku. Lecz rzeczy naj­
prostsze są często najtrudniejsze do pojęcia, więc, 
jak mówi Alison w swojem dziele: „Anglia w roku 
1815 i 1842, czyli dostateczny lab ścieśniony obieg 
monetarny“: „równie trudno jest pojąć cgóław', że 
w razie wielkich zmian w cenach wszystkich t ¡wa­
rów, przycjyną jest zmiana wartości środka obiego­
wego, to jest monety, jak zrozumieć, że ziemia nie 
stoi na Miejscu, lecz pędzi z ogromną cbyżośeią w 
przestrzeniach niebieskich“.

Zmniejszenie ilości monety w obiegu, spowodo­
wane zaprowadzeniem w kilku państwach europej­
skich jednostki monetarnćj złotćj, z wyłączeniem 
z obiegu srebra, czyli panowanie w Europie t»k zw. 
monometalizmu, uważać należy za najpoważniejszą 
przyczynę ciążącego przesilenia.

Oto jak definiuje skutki monometalizmu E nil 
de Lireley w Liście otwartym do klubu Cobdena :

„Monomentalizm — pisze on — to zniżka 
wszystkich cen spowodowana nie obfitością produktu, 
lecz rzadkością pieniądza, to przesilenie powolne, 
ciągłe, wrzewlekłe.

„To dzierżawca nie mogący opłacać teriuty 
dzierżą wnćj.

„To zniżenie ceny dzierżawnej (a więc wartoś i 
ziemi) i zapuszczenie ziemi odłogiem, jakie widzimy 
w Anglii.

„To kupiec zmuszony sprzedawać tanić.i, niż
kupił.

„To przemysłowiec zmuszony sprzedawać wy- 
tworzoae produkty niżój ceny| produktów surowych.

„To zatamowanie i stagnacya interesów, a więc 
zniżka zarobków.

„To gromadzenie się nieczynnćj monety w ban­
kach i zniżka stopy procentowej, a w następstwie 
ciągłe konweraye.

„To w stosunkach społecznych nienawjś’ kla­
sowa. Dienawiść dzierżawcy zrujnowanego do wła­
ściciela, nienawiść robotników do pracodawców.

„To nakoniec walka, o złoto, zabijająca wolność 
handlu.“

W następnym artykule postaramy się wyjaśnić 
jak, kiedy i dla czego za wpływem Bleichtó tera, 
który potrafił podszepnąó Bismarckowi, że tylko 
złoto jest, odpowiedniem na pieniądz dla tak potęż­
nego państwa, jak zjednoczone Niemcy, rozpoczął 
Bismarck lat temu dwadzieścia kampanią monetarną 
przeciw Prancyi — i jak przy egoistycznem po­
parciu Anglii i przy pomocy de la haute finance 
spełniono kolosalny szwindel i wywołano przesilenie 
rujnujące całą Europę.

Z przyszłej reformy wojskowej.
Wkrótce powstanie we wszystkich armiach 

nowy rodzaj wojska, nieliczny, ale dość kosztowny. 
Będą to żołnierskie konne oddziały, przydzielone do 
szabu głównego i przeznaczone wyłącznie do sztabu 
głównego do roznoszenia rozkazów. Ten rodzaj służby 
wymaga dziś osobnego wykształcenia, większej inteli­
gencji, niż można żądać od zwykłego żołnierza, wię­
kszej odwagi i bardzo tęgich koni. Albowiem każda 
wielka bitwa obejmie duży obszar ziemi, od skrzydła 
do skrzydła będzie po mil parę, nadto zaś w skutek 
zaprowadzenia prochu bezdymnego, bataliony, pułki 
i nawet całe dywizye tak znikają z oczu za nierów- 
Hościami gruntu, że — jak się przekonano na mane­
wrach — trudno je nieraz odszukać. Mała omyłka 
w obranym przez ordynansa kierunku, mała zwłoka 
w doręczeniu rozkazu może stanowić o losie bitwy. 
Dawniej każdy bój przedstawiał się mniej więcej jako 
dwie uderzające o siebie ściany, gdzie niegdzie prze­
rwane, ale — mówiąc językiem militarzystów — za­
chowujące ze sobą ciągłe czucie. Każda armia jeden 
miała front i jeden tył, co się zazwyczaj łatwo wi­
działo z jakiegoś pagórka, wieży, nawet z dachu. 
Omyłka zatemjtaka, żeby ordynans zajechał do nieprzy­
jaciela, zamiast tam, gdzie go posłano, była prawie 
niemożliwa. Jednakże już Napoleon I, rozporządzając 
niekiedy w jednej bitwie dwoma, albo trzema kro­
ciami tysięcy żołnierzy, odczuwał potrzebę specyalnie 
zorganizowanych oddziałów do roznoszenia rozkazów 
naczelnego wedza i przywożenia mu raportów. Ale 
wtedy strzelby bardzo głośno pukały, proch dawał 
dymu tyle, co kominy fabryczne, więc ostatecznie 
dość łatwo było rozpoznać,, gdzie i jaka siła się bije. 
Historycznym jest przecież ten wypadek, że Napo­
leon I ciągnąc z armią z Saksonii do Prus, posłyszał 
z boku jakieś dalekie huki, lecz wcale nie wiedział, 
coby tam być mogło i tylko na chybił trafił posłał 
w tę stronę jednę dywizyę, potem drugą, a ciągle 
przysłuchując się tym hukom, wykombinował z nich 
wszystkie szczegóły tej dalekiej bitwy tak trafnie, że 
kiedy nareszcie obrócił w tę stronę całą swą, armią, 
szykując ją po drodze, to przybył na plac bo u wła­
śnie tak, jak było potrzeba i tym sposobem wygrał 
sławną swą bitwę pod Bautzen. Oczywiście, mógł 
to zrobić tylko Napoleon, ale bez huku, kurzu, dymu 
i onby tego nie potrafił. Przyszłe bitwy będą ciche, 
milczące, prawie niewidzialne, a przytem takie, że 
o jednym froncie mowy być nie może, nadto zaś za­
jęty niemi obszar będzie ogromny, więc zadawalniać 
się zwyklemi ordynansami, wziętymi z konnych puł­
ków, zgoła niepodobna. Pozostaje ogromnie powię­
kszyć liczbę oficerów sztabu głównego, ale to wymaga­
łoby nadzwyczajnych kosztów, więc postanowiono

zorganizować żołnierskie oddziały, które byłyby stale 
podczas pokoju, ćwiczone w służbie sztabowej. Będą 
tedy z pułków wybierani najdzielniejsi żołnierze, in 
teligentni, odważni do szaleństwa, przytomni, mający 
taką pamięć i takie rozumienie rzeczy, aby mogli 
rozwozić ustne rozkazy; powstaną dla nich osobne 
szkoły i osobna będzie nad nimi komenda, — słowem, 
potrzeba stworzyć nowy rodzaj broni.

Właśnie niemiecki budżet wojenny na rok na­
stępny zawiera już projekt takiej orgauizacyi i pewną 
na to kwotę. Na początek ta nowa broń będzie 
tworzyła mikroskopijny oddziałek, złożony z 36 pod­
oficerów, 288 szeregowców i 324 doborowych koni. 
Kiedy z tym oddziałkiem dokonane będą liczne do­
świadczenia tak co do organizacyi jego, jak i sposobu 
używania, nateuczas niezawodnie liczebna siła jego 
będzie powiększona. Z czasem z pewnością urośnie 
do pełućj brygady — żołnierzy jeneralnego sztabu. 
Pruski pisarz wojskowy v. Lee gorąco przemawia 
w berlińskim „Militär Wocheublatt“ za szybką orga- 
nizacyą tćj pomocniczej broni, bez której przy użyciu 
prochu bezdymnego i przy głuchych wystrzałach 
prawie niesposób kierować bitwą, bo połowę tele 
grafy i telefony, a choćby i balony często są nie­
użyteczne, co też łatwo zrozumieć, albowiem do- 
wódzcy oddziałów muszą być przy nich i razem 
z nimi wciąż zmieniać miejsce, a aparaty telegra­
ficzne, czy telefoniczne zawsze są do pewnego stopnia 
nieruchome, jako złączone z drutami, których nie­
sposób co chwila przenosić, wydłużać, skrócać i t. d.

Zdaje się, że i w armii austro-węgierskićj za­
brano się do formacyi takich żołnierskich oddziałów 
sztabu glównago. Zastanawiano się nad tóm po je 
sieunycb manewrach jeszcze cztery lata temu, a od­
tąd ta kwestya ciągle była poruszaua w sferach 
wejskowych, ciągle dojrzewała. Teraz zaś dzienuik 
rozporządzeń wojskowych zapowiada powiększenie 
każdego pułku jazdy o jednego wachmistrza, dwóch 
kaprali, jednego kouowała i 41 żołnierzy wraz z od­
powiednią liczbą wierzchowców. Nie jest to zwy­
czajne powiększenie szwadronów, bo cały ten dodatek, 
oprócz pięciu żołnierzy i koni, które pójdą do puł­
ków, będzie przydzielony do kadrowych szwadronów. 
Rozporządzenie ministra wojny nie tłómaczy celu 
tego powiększenia, więc nie wiemy, czy ono jest 
przedsięwzięte jako powolna organizacya specjalnego 
rodzaju ordynansów, ale tak można przypuszczać. 
Byłby to możliwie najtańszy sposób zrobienia tego 
samego, co robią Niemcy i co jest uznane za nieod- 
bicie potrzebne — najtańszy dlatego, że nie potrzeba 
osobnych koszar i osobnej na razie komendy. Wo­
jenny budżet austro-węgierski jest najmniejszy między 
temi budżetami wielkich mocarstw, a to się tłómaczy 
zręczną organizacją, taniem umundurowaniem, pozba- 
wionem kosztownych błyskotek i dobrocią materyału 
ludzkiego. Bardzo tedy prawdopodobne, że w rów­
nie tani sposób wojskowość austro węgierska zamierza 
stworzyć oddziały ordynansowe.

W każdym razie, silna wiara w pokój nie 
zmniejsza czynności militarnej i ciągłego doskonalenia 
mechanizmu bojowego.

Jakich środków ma używać Stowarzyszenie 
katolickich nauczycieli, ażeby błogie rozwinąć 

działanie?
(Przemówienie Jana Poleskiego, nauczyciela 

z Moraska, na zebraniu Stowarzyszenia katolickich 
nauczycieli w Poznaniu, dnia 24 listopada 1894 r.)

(Ciąg dalszy).
II.

Nie łudźmy się zdaniem, że przez rozprawy o 
ogółu, cb rzeczach, n. p. o zasadach nauczania w 
ogóle, albo o nauce religii w ogóle, róWDież dojdzie­
my do celu. Nie tak łxtwą to rzeczą, jak to może 
niejeden mjśli, od ogólnisów przejść do szczegółów. 
Właśnie przy tern przejścia najw.ę ćj błędów popeł 
nia nawet wielo u zonycb. Marny na to bardzo wiele 
przykładów. Ogólne prawdy uznają przecież wszy- 
-cr uczeni. Czemu jednak bardzo wielu uczonych 
scboizi na bęlne drogi? Czemu bl.dziło wielu naj­
nowszych fil-zofów, którzy przez fałszywe nauki stali 
się ojcami dzisićjszćj niewiary ? Właśnie dla tego, 
że podczas przejsesa od ogólnjch prawd do nauk, 
które i»xją dokiadnićj każdą szczegółową prawdę 
rozwijać, zboczyli z drogi prawdy. Dla czego błą 
d.i tak często wielu ludzi, którzy też nic są nieu- 
kami, ani ludźai bez wisry? Wiaśnie dla tego, że 
nie umitją zsstóśow.ć u b.ze do szczegółowych oko- 
liczo, ści w swetn życiu prawd, które uznają. Im 
dekładniśj wię; kto rozważa o każdćj szczegółowej 
prawdzie, im więcój się cwiczy w jój zastósowaniu 
do szczegółowych okoliczności w sweui żyiiu, tem 
pewiiój zdąża do cela. My nauczyciele byliśmy w 
seminarjum więcój ogóloie przysposobieni do naszego 
urzędu, do szczegółowego ptzysposob.enia jesteśmy 
zobowiązani podczas naszego uizęiow&nia. Samo- 
dzielnie więc mamy przejść od ogólników do szcze­
gółów. Czyż t ie jest możebną, że przytem zejdzie­
my na błędne drogi? Tak, to jest możliwe i często 
ię dzieje. Jeśli inni Indzie, więcój wykształceni a 

nawet uczeni błądzą, o ozem już wyżój powiedziana, 
«zemużby nie m eh błądz ę, nauczyciele? Wszakże 
praca naszego stowarzyszenia ma dążyć do tego, 
żeby nas od błędów zachować. Ogólne prawdy pe­
dagogiczne są nauczycielom znane, dla tego wedle 
powyższego wywodu konieczną jest rzeczą, w sto­
warzyszeniu o to się starać zjednoczonem. siłami, 
żebyśwy poderas przejścia od ogólników do szczegó­
łów nie błądzili.

Zacznijmy od nanki religii. Czy poświadcza 
nam wszystkim nas-.e sumienie, że nauki religii do­
brze udzielamy, że staramy się, jak tylko można o 
to, żeby relgią, ten najdroższy skarb, trwale przy­
swoić uczniom naszym ? — Łudzi się ten, kto się 
doskonałym być mieni Wszakże podziwienia godne 
dueby nadzwyczajnych ładzi nie były bez błędu. 
Także n. m trzeba jrzyznać, że często błądzimy. 
Jednak starać się o nasię udoskonalenie jest naszym 
obowiązkiem. Dopóki pozostawaliśmy odosobnieni, 
nie byliśmy może zdolni osięgnąć tego wzniosłego 
celu, t. j. w uauce religii wedle doskooałój pracować 
metody, żeby uczniów naszych prowadzić do Boga. 
Lecz zjednoczonemi siłami możemy, gdy Bóg nas 
węsprze, wszystkie u unąć niedostatki, które znaj- 
dziemy w metodzie nauki religii. Czy niejeden z 
przytomnych tu panów kolegów nie był w wątpli­
wości, jak ma najlepiój objaśnić dzieciom tę lab ową

prawdę wiary? Czy nie był niejeden nauczyciel, 
który uczuwa calem sercem ważność nauki religii, 
zasmucony, gdy spostrzegł, że pomimo jego usiłowań 
uczniowie go mało zrozum eli ?

Który nauczyciel nie*jest lekkomyślny w speł­
nianiu najważniejszego zadania, tj. w adzieladu 
nauki religii, ten jest przekonany o wielkiój trudno­
ści tego obowiązku i musi przyznać, że jeg- siły za 
słabe, ż-by dekonać tak wielkiego dzieła, tj. religij­
nego wykształcania du« ludzkich T zęba nam 
wprawdzie ufać w łaskę Borą. Ale Big nie udzieli 
temu Swój łaski, kto nie chce wszystkich sił dokła­
dać, żeby dobrze czynie. Dla tego jesteśmy zobo­
wiązani, kiedyśmy się raz połączyli, dokładać wszy­
stkich naszych sił zjednoczonych, żeby w naszem 
Stowarzyszeniu w kaźdój wątpliwości znaleźć dobrą 
radę. Gdy przecież pragniemy, żeby uam Bóg do­
pomógł, czyż nie potrzeba, żebyśmy się udali do 
kajanów Bożych, albo czy ich rada i pouczenie 
miałyby być uam zupełnie zbyteczne ? W tem 
nieście mieszkają niektórzy bardz» uczeni kapłani, 
czyżby ich rada była nam niepotrzebną, albo czyżby 
• ie uwzględnili naszój prośby o to, żeby nas wsparli 
radą swoją? Gdy przecież duchowni zaszczycą na­
sze zebranie, prz-ciwuicy nasi p zszywać uas będą 
sługami popów. Czyżbyśmy dla tego nie mieli 
z Z.ęźmi obcować, że przeciwnicy nasi nas przezy­
wać będą?

Jeśli nie ebeemy być kiedyś zawstydzeni w 
obec prze iwników naszych dla naszego niedbalstwa 
albo naszej obojętuości, jeśli nie ebeemy doczekać 
s ę może rozwiązania naszego stowarzyszenia z na­
szej winy, trzeba nam wszystkich środków nżywać, 
które mogą się przyczynić do błogosławieństwa dla 
uas, i nie trzeba nam upadać na duchu w obec szy­
derstwa naszych przeciwników. Im więcej oni nas 
obrażają, tem więcej możemy się zapewnić, że na 
dobrej znajdujemy się drodze. Gdyby nasi pizoęi 
wuicy prztetali nas obrażać, albo gdyby nas chwalił', 
nie zostając azczerymi zwolei nikami naszymi, trzebi 
by nam wtedy dobize rozważyć, czy me jesteśmy 
u4 błędnych drogach.

Jiśli nasze stowarzyszenie ma wydać obfite 
owoce, :rzeba*się o to starać, żeby wszyscy członko­
wie w zebra lach brali udział. Zęby ten cel oślę 
guąć, trzeba wyznaczyć na posiedzenie uajstósowniej 
szy dla wszystkich członków dzień l godzi ę, na 
którąby każdy członek mógł się stawić.

Ponieważ n-jczęściój w szkołach nauka religii 
wykłada się po polsku i podręczuiki ułożone są 
w pilskim jęzjku, należałoby mieć referaty i dy 
skusye w tym przedmiocie także w polskim języku, 
jeśli nie o nauce religii w ogóle, to zupełnie szcze­
gółowo o jakiejś części nauki religii.

Ogólna rozprawa o nauce religii nie może 
wiele dobrego zdziałać, tylko zupełnie sicz-gółowo 
na stopnie i ustępy nauki podzielona rozprawa 
może głęboko sięgać w praktykę i stokrotne wydać 
owoce.

Mo*a posła l dr. Adama Kopyciństieiio,
tlnia 29-go listopada r. b. w Kole polskiem 

(w dyskusji nad reformą wyborczą)

Po przemówieniu p. Katowskiego i Ekscelencji 
p ministra Madeyskiego, którzy określili owo ma­
ximum i minimum po za które nie wolno wycho­
dzić, nie pozostałoby mi nic innego, jak zrzec się 
głosu, gdyż moje zapatrywania daleko po za owe 
ramy wychodzą. Ale nie u zynię tego, choćby dla 
tego, by zazn.czyć, że poseł uiepowmien, przynaj- 
mmój teraz, gdy się rozchodzi o poinformowanie 
członków Wydziału wyborczego, krępować się gra­
nicami z góry mu ztkreślonymi. I dlatego przed­
kładam Wys. Kołu moje zapatrywania na ooecnie 
obowiązującą ustawę wyborczą i mój projekt, jakby 
można nową ordynacją wyborczą opracować.

Z.tczuę od krytyki obecnie obowiązującój usta­
wy wyborczój.

Teraźniejsza ordynacya wyborcza jest zawaro- 
waną cenzusem podatkowym. Kto nie płaci przynajmniej 
5 złr. podatku bezpośredniego, jest już wykluczony 
cd prawa wybierania i wybieralności.

Cenzus ów jest niesprawiedliwy. Najpierw 
dla tego, że interest wielkiój większości ludzi nie 
są w radzie państwa reprezentowane, i że owa 
większość społeczeństwa jest jakoby anima vtlis, 
o ktćrój bez niój prawa się uchwala i ciężary po­
datków pośrednich na nią się zwala. Powtóre dla 
teg«, że ci ludzie muszą płacić podatek krwi, po­
datki pośrednia i są obok kapitału drugim równo­
rzędnym czynnikiem do exystencyi fabryk, przemy­
słu i rolnictwa potrz boyu. Wreszcie są om osta­
tnią podwaliną społeczeństwa, a więc zasługują, by 
krom ciężarów przyznano im i pewne prawa. 
A trzeba i o tem pamiętać, że masy zadowolone 
dają spokój, a rozgoryczone ruinę społeczeństwu. 
Nędza bowiem jest złym doradcą A nędza jeBt 
nietylko materyalna, ale i dncoowa i moralna.

Ordynacya wyborcza jest i dlatego jeszcze 
niesprawiedliwą, bo w udzieleniu liczby posłów kraj 
nasz skrzywdziła; nadto bo gdy w miastach i wiel­
kich posiadłościach udziela prawa bezpośredniego 
i tajnego głosowania, to w gminach pozbawia naj­
spokojniejszy i uajkonserwat.ywniej8zy element tego 
prawa, dając mu pośrednie i jiwue wybory.

Ordynacya owa jest nie na czasie, bo przez 
wrogą nam party ę liberalną i antikościelną została 
ułożona; bo obok bezpośrednich i tajnych wyborów 
w miastash i obszara, h dworskich, a pośrednich 
i jawtych w gminach istnieje karykatura polityczna 
Izb handlowo przemysłowych z owjrm osławionym 
a nieuzasadnionym przywilejem wybierania posłów, 
którzy mają w radzie państwa reprezentować inte- 
resa najru hliwszćj grupy spolecznój.

Jeszcze jedno słowo. Nie chciałem Digdy prze­
mawiać pro domo sua, ale dzisiaj muszę. W Au- 
stryi są tysią e kapłanów ua wsiach i w miaste­
czkach pozbawionych prawa wyboru, chociaż są 
najkonserwatywniejszym i najwięcój wpływowym 
czynnikiem w społeczeństwie, chociaż pokończyli 
stndya akademickie i opłacają bardzo wysokie po­
datki, dzięki szezególcój życzliwości p. Dunajew­
skiego, który chciał cały kler katolicki zubożyć 
i potulnym rządu sługą uczynić. Ilustracją owój 
nędzy kapłanów podaje dzisiejszy numer „Przeglądu*. 
Otóż proboszcz katolicki inteligencją i podatkami 
prześcigający tysiące wyborców z miast może gło­
sować tylko przy prawyborach; rozumie się, jeżeli

wójt raczy go zawiadomić o godzinie wyborów a obo­
wiązki w kośiele, szkole, kaucelaryi i u chorych 
pozwalają mu dłużój na przybycie komisarza czek.c.

Może ktoś zariaci, że przecież prawie wszyscy 
proboszczowie a nawet i wikarzy są wyborcami. 
Tak. Ale się to dzieje worew duchowi ustawy 
i zamiarom twórców tćj ustawy i jest wyłączną za­
sługą duchowieństwa.

Ale niech rai wolno będzie poduieio jeszcze je­
dnę anoaalią- Społeczeństwo dąży do powwzechnjch 
wyborów, i rząd chce rozszerzyć prawo wyborów. 
A przecież w Austryi, a jaskrawo w Gahcyi owo 
wiekami, tradycją, prawem kościelnem i świeckiem 
□święcone prawo, mocą którego kapitały mają wy­
bierać Biskupów, zostało zupełne zdepttne. Nie 
czyńcie kościoła służebnicą motnycb.

Przechodzę teraz do oceny wuiosków, k'.óre się 
dotąd wynosiły i oświadczam, że jestem przeciwny 
tworzeniu izb robotniczych. N »jpi^rw dlatego, że 
reprezentacja jodu go stanu w izbicb jest taką ka­
rykaturą, jak izby handlowe; a nasrępuie dlatego, 
ż- o wybory do izb robotniczych tak małoby się tro­
szczyli robituicy, jakto obecnie czynią przemysłowcy. 
Najniespokojuiejsi agitatorzy przeważnie z plemienia 
Jady weszliby do izb robotniczych, a z tychże do 
rady państwa. Gdy przeciwnie przy wyborach w 
łturyi łatwićj przyjdzie robotnikowi rozeznać, czy o 
mandat ubiega się szalbierz, ozy t-ż życzliwy mu 
kandydat.

Jestem również przeciwny owym zapatrywa­
niom, które się domagają ukończenia pewuycn klas 
przeróżnych szkół, jak ch e p. Rutowski, lub ukoń­
czenia przynaimuićj szkoły lulowćj, jak sobie ży­
czy p. Roszkowski, lub służby wojskowój, w myśl 
wuiosku p. Hompescha.

Wiadomo powszechnie, że obecnie jeszcze jest 
wielu wójtów w kraju, którzy czytać nie umieją, 
a urząd swój tak wielce odpowiedzialny, i z tak roz­
gałęzioną agendą wzorowo spełniają. Dlaczegóż 
tedy uczciwemu robotnikowi lub wieśniakowi odma­
wiać prawa wjbora do rady państwa, i karao go 
za to, że czytać nie umie, skoro dawne rządy za­
niedbały budować szkoły i między lodem krzewie 
oświatę. Po 25 latach, gdy nowa geueracya, którćj 
dano już możność uczyć s ę czytać, dorośnie, tego 
rodzaju ostracyzm będzie na miejscu, bo będzie karą 
za zatiiedb&me nauki

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCIE.
---------WM1--------

Wiedeń, 2 gruduia.
(Ref ima wyborcza. — Sprawa Breutana.)

(<«?) We wydanym świeżo tomie II seryi » 
pism Szujskiego, znajdujemy na stronie 234 nastę­
pującą głęboką uwzgę wielkiego ucz-nego i patryoty, 
wypowiedzianą w r.: „Stanowisko nasze w Austryi 
było i pozo.-tanie polity z-nem stanowiskiem. Nie 
konstytucyjna kwesiya, ale polityczna, jest dla nas 
pierwszą. Na zdanie to w teoryi powszechna mię­
dzy Polakami znakź się powinua zgoda. Wskutek 
tego przeważnego kierunku, sprawa ukonstytuowania 
ostatecznego Austryi musi pozostać dli nas drugo- 
izęduą o tyle, że dla niój poświęcać nie możemy 
każdo cbwilowćj gotowości państwa, narażać go na 
zamęt i przewroty: ale przychodzi nam, nie bez 
udziału, nie bez wskazywania uajdoskonalszćj, zda­
niem naszém, formy bytu, rozjemcze raczćj, niż 
wprost przesadzające zajmować stanowisko.“

Czyli inneini słowy : jeżeli w starych prowin­
cjach austryackich stronnictwa toczą ze sobą na­
miętne walki i w tym zapędzie często pewnym teo- 
ryom, przesądom lub subtelnościom konstytucyjnym, 
gotowe są poświęcać, chucby chwilowo, wyższy, 
ogólny interes państwa, a zwłaszcza jego potęgę na 
zewnątrz; to Polacy nie tylko nie mają żadnego po­
wodu, ale nawet nie powinni w tych sporach brać 
namiętnego udziału, lecz powinni je mitygować, wska­
zywać zawsze na ogólay interes państwa, rozwijać 
czynność rozjemczą, jak to przystoi uczciwym i dba­
łym o dobro i potęgę moi.arcbii habsburskićj... sprzy­
mierzeńcom !

Z tego właśnie punktu widzenia złożona na 
przedwczorajszćm posiedzeniu kom syi pailamentarnćj 
deklaracya wiceprezesa Kołz, pana Jędrzejowicza, 
zasługuje na wszelkie pochwały. Koło polskie od 
roku 1867 zajmował) zawsze w Radzie państwa 
wpływowe, często decydujące stanowisko. Nigdy 
jednak nie stawiało kwtstyi konstytucyjnych na 
ostizu miecza, nigdy nie popierało usq ie ad fiuem 
aspiracyi ua polu konstytucyjnem, chociażby najsym­
patyczniejszych nam, skoro się przekonało, że ich 
zbyt natarczywe przeprowadzenie mogłaby narazić 
państwo na „zamęt i przewroty“. Szujski oczywi­
ście miał na myśli akcyą hrabi,-go HohenwarU w r. 
1871 Nam, wiernym autonomistom, bardzo s ę uśmie­
chał ultra-federalistycz iy ówczes iy piogiam Ugo 
męża stanu. Jedna» były prezes Koła Grocholski, 
jako członek ówczesnego gabinetu staunw.zo ostrze­
gał, skoro się wykazało, że głośne „arty­
kuły fundamentalne“ naraziłyby niewątpliwie pań­
stwo na „zamęt i przewroty.“ — To tćż teraz 
w kwestyi reformy wybór zćj, Koło polskie, 
wierne swćj dawnćj taktyce, nie zaangażuje się dla 
żadnych teoryi, ani uiwet autonomicznych, lecz, jak 
to wynika z oświadczeuia p. Jędrzejowicza, popierać 
będzD, jako czynnik rozjemczy, każdą reformę, 
która uzyska przyzwolenie dwóch iuuych głównych 
stronnictw, a tem samem nie nrrazi państwa na 
żadne „przewroty“. Z tego punkta widzenia, wnio 
sek p. Rustowskiego, chociaż in merito nie zasłu­
guje na naganę, był wykolejeniem, bo zanadto prze­
sądzał dalszśj akcyi. Koło zaś a priori nie może 
popierać *”i wniosku br. Hohmwarta, anł wuiosku 
lewicy. W nawiasie mówiąc, wydarzyło się zabawne 
qui pro quo, że hr. H. przyswoił sobie dawny wnio­
sek dr. Baernreithera (z lewicy), gdy tenże, wyrze­
kając się swego dawnego wniosku (Izby robotnicze), 
na oitatniem posiedzeniu komisji podjął wniosek 
gabiuetu z 9 marca. Ale mniejsza o to; dekltracya 
p. Jędrzejowicza ręczy za to, że Koło polskie w tćj 
kwestyi nie będzie jednostronnie popierało żadnych 
teoryi i systemów wyborczych, lecz zapatrując się 
na sprawę wyłącznie ze stanowiska politycznego 
(nie doktrynerskiego), postara się o sprowadzenie 
zgody pomiędzy głównemi stronnictwami austrya- 
ckiemi.

Zapowiadają, że we wtorek komisya wybierze



komitet ściślejszy. Ponieważ rada państwa zakoń- I 
czy swe obrady około 15 b. m., łatwo przewidzieć, 
że do tego terminu komitet nie zgodzi się na żaden 
projekt. Byó jednak może, iż komitet obradować I 
będzie także podczas wakacyi, a wtedy może się I 
doczekamy, że przy otwarciu nowéj sesyi rady pań­
stwa w lutym roku przyszłego, zjawi się wreszcie I 
autentyczny projekt wyborczy.

W tej chwili sprawa profesora Brentana przy­
najmniej w Wiedniu, usunęła niemal na bok interes 
dla reformy wyborczéj. Jest to bratanek głośnego 
naczelnika romantyków niemieckich, konwertyty, 
przyjaciela Gfrresa, ale zarazem zbyt ruchliwego 
i awanturniczego, zmarłego w obłąkaniu Klemensa 
Brentana, oraz prawnuk głośnej autorki, przyjaciółki 
Góthego i Wielanda, pani Zofii de Licbtenfels- 
Larocbe. Za młodu (ur. 1838) wstąpił do stanu 
duchownego, został w r. 1866 profesorem filozofii 
w Wiiizbuign, w r. 1870 opuścił stan duchowny 
(pod pretekstem dogmatu nieomylności), jednak w r. 
1874 został powołany na rzeczywistego profesora 
filozofii wszechnicy tutejszéj. Widocznie zdawało się 
wtedy naszym ministrom, że w osobie Frańciszka 
Brentana uzyskali drugiego Doellingera lub Renán*.

W r. 1880 eks X ądz (czy pono eks-zakojuik) 
ożenił się z bankierówną tutejszą Liebeu, przeszedł­
szy w tym celu na bezwyzuaniowośó i odzyskawszy 
swe dawne obywatelstwo” w Saksonii. Oczywiście ! 
był zmuszony wyrzec się profesury, a jak mnie dziś 
zapewniał jeden z profesorów wszechnicy, ówczesny 
minister oświecenia Stremayer, otwarcie oświadczył 
profesorowi Bientauo, że nie może się spodziewać 
odzyskania profesury na wszechnicy wiedeńskiej, lecz 
powinien się postarać o katedrę na jednij z wszech­
nic protestanckich. Jednakże były rzeczywisty pro­
fesor Brentano w kilka miesięcy po ślubie habilito­
wał się na wszechnicy tutejszéj jako — docent pry­
watny. Niewątpliwie władze popełniły gruby błąd, 
pozwalając na tę habilitacją. Jeszcze więcej- zawi­
nili dwaj ministrowie gabinetu Taaffego baronowie 
Conrad i Gautsch, że przez 14 lat łudzili p. Bren­
tana możliwością odzyskania nteczywistéj profesury. 
Dopiero p. Madeyski oświadczył uiu, że nie może 
wcale na to liczyc.

Teraz p. Brentano rozpoczął namiętną kampa­
nią przeciwko ministrowi Madejskiemu, gdy rzeczy­
wiście powinien oskarżać tylko sam siebie, a co naj­
więcej dwóch byłych ministrów oświecenia, którzy 
nie zdobyli się na tę szczerość i odwagę cywilną, co 
p. Madeyski. Prasa radyk Ina sekunduje filozofowi, 
wystawiając go jako ofiarę „reakcji“, a sam profe­
sor Brentano dziś w „Neue Freie Presse“ ogłasza 
długi artykuł o swych krzywdach. Zaczynają też 
już nadchodzić depesze kondolencyjne studentów! 
P. Brentano chodzi jedynie o rozgłos, reklamę, na 
któréj skorzystają jego dzieła o psychologii. Litości 
nie może obudzić ani u uajbardz.'éj sentymentalnych. 
Z żoną bowiem wziął, chociaż nie milion, jak powia­
dają niektórzy, to jednak bardzo pokaźny posug, 
który mu zapewnia wygodne utrzymanie (żona umarła 
mu w r. zeszłym). Wywody więc o 14 ietniéj bez­
płatnej słułbie, o zagrożonej egzystencyi i t. d są 
pustemi frazesami.

W każdym razie p. Madeyski w téj kwcstyi 
postąpił sobie poprawnie, a jeżeli na kimkolwiek, 
oprócz na p. Breutauie samym, cięży jakaś wina, to 
jedynie na dwóch poprzednikach dzisiejszego mini­
stra w pałacu przy placu Minorytów!

będą występowali przeciwko małostkowój biurokracji, 
że będą starali się o zmniejszenie ucisku przez podatki, 
że nsucą przekonanie, jakoby politykę handlową Ca- 
priviego p pierała większość narodu, któraSprzecież 
składała się w głównej części z socyslistów, Polaków, 
Welfów, Lieberowsklch ultramontanów, że będą po­
pierali tylko tak ego kanclerza, który będzie się sta­
rał złagodzić szkodliwe działanie traktatów handlo­
wych, że zwalczania soeyaiuej demokracji nie będą 
szukali najprzód w zmianie ustawodawstwa o stowa­
rzyszeniach i prasie, lecz będą s ę starali o utrzyma­
nie jędrnego stanu średuiego, o r zbudzanie narodo­
wego poczucia, że w razie, jeżeliby rząd nie zgodził 
się na te żądania, będą wpływali na to, aby rozwią­
zano parlament i rozpisano nowe wybory.

— Cesarz wyje bał w niedzielę wieczorem 
na zaprzysiężenie rekrutów marynarki do Kilonii, 
dokąd przybył w poniedziałek rano o godz. 8. 8ekr. 
stanu Bötticher wygłosił mowę, którą zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza. W swój odpowiedzi 
przypomniał cesarz swego dziada, który rozpoczął 
budowę kanału, podziękował wszystkim, którzy przy 

I tem pracowali i nazwał kierowników tój pracy i ro­
botników szczęśliwymi, że danem im było ujrzeć 
stońozone dzieło swych rąk. Cesarz rozdał uastępnie 
odznaczenia orderowe między wielu urzędników i ro­
botników, zatrudnionych przy budowie. O godz. 12 
nastąpiło zaprzysiężenie rekrutów, poczem cesarz 
udał s ę na śniadanie do kanyua oficerskiego.

— „N o r d d. A11 g. Z t g.“ pisze, iż admini- 
straeya wojskowa stara się, o ile możności popierać 
rolnictwo krajowe i dla tego urzędom prowiantowym 
polecono, aby o ile możności robiły zakupna tylko 
u niemieckich producentów. Naturalnie ci ostatni 
muszą przy dostawie trzymać się przepisanych wa­
runków.

— Ks. Bismarck podziękował za zapro­
szenie do wzięcia udziału w uroczystości inaugura- 
cyjuś) nowego parlamentu, odmówił atoli przybycia 
na ten akt.

— Pisma stronnictw środkowych skrzętnie 
starają się usposobić umysły do rozwiązania parla­
mentu w razie, jeżeliby me pizyjęto projektu prze- 

I ciwko przewrotowi. Cały szer, g pism zamieszcza 
równobrzmiący artykuł, w którym powiedziano mię­
dzy innemi, ze jnż w mowie od tronu mieścić się 
będzie program akoyi najnowszego kursu, a czego 
tam nie będzie dostawało, to będzie można uzupeł- 

I nić przy obradach nad projektem przeciw prze­
wrotowi.

Rosja.
♦ Czytamy w „Kraju“:
„We „Wiestuiku Finansów“, organie minister­

stwa saarbu, pomieszczony został szereg artykułów 
o handlu Rosyi na Rynkach Azyi środkowej. Ogólny 
ten rzut oka na rozwój stósuuków handlowych na 
dalekim Wschodzie, wykazał przedewszystkiem, ża 
główny dostawca towarów rosyjskich na rynki azya- 
tyckie, handlowy okręg moskiewski, odznacza się... 
brakiem ruchliwości i apatyą, a nawet, co gorsza, 
nieuezciwem traktowaniem interesów. Wystąpienie 
tego rodzaju ze strony organu rządowego nie mogło 
przejść niepostrzeżenie w prasie rosyjskiej. „Nowoje 
Wremia“ stwierdzając fakt przewagi na rynkach 
azjatyckich handlu obcego, angielskiego i niemie­
ckiego, upatruje główny powód niepowodzeń w ni- 
zkim stanie moralnośoi kupieckiej, a zwłaszcza 
w uprzywilejowanem położeniu przemysłu i handlu 
moskiewskiego. W rzeczy samój dla klasy przemy­
słowej i kupieckiej guberuii wewnętrznych, rozporzą­
dzającej mnóstwem ułatwień i przywilejów, domaga­
jącej się coraz to nowych ulg, wytworzyła się nader 
pomyślna sytuaeya handlowa w Rosyi europejskiej, 
wyłączająca potrzebę doania o nowe rynki i o ich 
wyszukiwanie. Tylko kupcy nie mający wiele do 
stracenia, pozbawieni gruntu pod nogami, rzucają się 
na Ws hćd daleki po runo łatwych, doraźnych za­
robków. Dla wy równania tój nienormalnej, szkodli­
wej dla interesów państwowych sjtuacyi, u ..leżałoby 
zdaniem organu petersburskiego, ożywić konkuren­
cją wewnętrzną, czyli, innemi słowy, tworząc równe 
warunki dla wszystkich okręgów przemysłowych 
w państwie, wzruszyć okręg u oskiewski z jego przy­
jemne*, lecz niezgodnej z dobrem ogóln6m pozycyi... 
Co do nas, mieliśmy nieraz sposobność wypowiada- 

j nia się przeciwko zbytniemu faworyzowaniu pewnych 
okręgów przemysłowych, obecuie więc, gdy praktyka 
wykazuje płynące zrąd niedogodności, a urzędowy 
orgen ministerstwa skarbu uzuał za możliwe wyto­
czyć tę sprawę -a forum dyskusji publicznej, marny 
nadzieję, że rzeczy inną pójdą kroeją.

Ziemie Folskle.
* Lotem błyskawicy rozeszły się po War-I 

szawie arcyciekawe wieści. Oto Hurko wrócił z 
Petersburga i bezzwłocznie wniósł wraz z synem 
(który jak wiadomo jest wicegubernatorem warszaw­
skim) podanie o dymisyę. Nadto z Wołynia donoszą 
o usiłowanem samobójstwie Orżewskiego, osławionego 
w procesie krożańskim generał-gubematora wileńskie­
go. Będąc w Petersburgu na pogrzebie i ślubie 
spotkał się z wyraźną niełaską cara. Car przymująe 
deputacyę wołyńską odezwał się kilku słowy do hr. 
Józefa Potockiego, Polaka — milczeniem pomijając 
wileńskiego generał-gubernatora. Nie dość na tem. 
Car zaprosić kazał wszystkich obecnych na owem 
posłuchaniu gubernatorów na ślub swój z wyjątkiem 
Orżewskiego. Zmartwiony widoczną niełaską cara 
wyjechał Orżewski z Petersburga i udał się do ma­
jątku swego na Wołyniu. Lecz i tutaj nie było mu ' 
danem użyć spokoju. Oto car podpisał wyrok w 
sprawie krożańskiej, to jest udzielił wszystkich uła­
skawień w myśl wyroku trybunału. Był to policzek 
wymierzony Orżewskiemu, który domagał się kary 
na niewinnych Krożan. P. gubernator zbrzydził więc 
sobie życie i powiesił się — zdołano go jednak od­
ciąć zawczasu i od śmierci uratować.

Na audencyi deputacyi wyróżnił car Mikołaj 
deputacyę polską i rozmawiał z jej członkami łaska­
wie po francuzku, gdy car Aleksander przemawiał 
zawsze po rosyjsku. Nadto zaprosił car/, wszystkie 
deputacye na swój ślub, gdy więc gubernatorowie 
tworzyli szpaler w kościele postępowały deputacye 
w orszaku ślubnym, jako zaproszeni goście. Car 
okazał tem, że więcej szanuje obywateli, niż możnych 
urzęduików.

Niemcy.
* Berlin, 3 grudnia. Jak wspomnieliśmy 

wczoraj na tem miejscu, zamieścił bar. Thielmaun 
z Jacobsdorfu w „Deutsche Tagesztg.“ artykuł, 
w którym skrytykowawszy działanie br. Caprinego 
i ministra Heydena, stawia pytanie: Co przyniesie 
erajHohenlohe-Hammersteinowska ? Autor dodsje, że 
nadzieja sama jnż wpływa ożywiająco, ale życia wiel­
kiego narodu nie można na czas dłuższy samem i 
utrzymywać tylko nadziejami. Potrzeba czynów. 
A tych czynów żąda pan baron teraz. „Czasy — 
pisze autor — są zbyt poważne, aby uzyskać sku­
tek za pomocą drobnych środków. Niemieckie stany 
produktywne cierpią biedę w mieście i na wsi. Sa­
modzielni robotnicy, którzy widzą, jak zasobek ich 
pracy zmniejsza się coraz bardziej, wysyłają coraz 
to nowe zastępy do obozu przewrotu. Socyaliści 
przyznali się otwarcie w ostatniśj sesyi parlamentu, 
że rzeczpospolita jest celem ich dążności. Niemie­
ckiemu narodowi grozi utrata dóbr idealnych tak 
samo jak materyalnych. Ocalenie przynieść może 
tylko jędrna, celu świadoma polityka.“ P. Thielmann 
żąda zatem od przy w ódzcó w, między interni, aby uważali 
się za pewnych, iż tłumy, które ich powołały na swe 
czoło, stoją wiernie przy nich, ich nie opuszczą, cokol 
wiekby przyszłość mogła przynieść, spodziewa się że

W ele&'jmuay.
Petersburg, 3 graduia. Wczoraj wieczorem 

opuścił Pctersbuig król uuó>ki wraz z księciem 
duńskim Waldemarem, ks. Walii i ks. Yoik. Car 
wraz z carową żegnał się z mmi na dworcu, dokąd 
przybyli także wszyscy wielcy książę a i wielkie 
kiiężn czki, daićj członkowie angielskiej i dońskiej 
ambasidy.

Peszt, 3 grudnia. Sejm odrzucił projekt ba- 
dowy teatru większością dwóch głosów.

Madryt, 3 grudnia. Rada ministsryalna 
obradowała nad ustawą o rewizyi taryfy celnej. 
Gabinet liczy na przyjęcie tego projektu, ponieważ 
zwalczający go deputowani wstrzymają się od głoso­
wani«.

Wiedeń, 3 grudnia. „Fremdenblatt“ zaręeza, 
że o izckomem zaręczeniu się króla serbskiego 
z jedną z arcyksiężniczek austryackich, nic nie wia­
domo w kołach poinformowanych.

Petersburg, 3 grndnia. Najnowszym mani­
festem carskim zostali uwolnieni kapitani okrętów 
„Włodzimierza“ i „Columbii“, skazani, jak wiado 
ico, za zderzenie się rzeczonych okrętów na karę 
więzienną.

Frankfurt n. M., 3 grudnia. „Frankfurter 
Zeitung“ donosi z Londynu, że parowiec „Aloertine“ 
zderzył się skutkiem gęstej mgły w pobliżu Y»r- 

I mouth z wielkim parowcem osobowym tak nieszczę­
śliwie, że natychmiast zatonął tenże z całą prawdo­
podobnie załogą. Parowiec spuścił natychmiast łodzie 
ratunkowe, ale nie było śladu ani okrętu, ani ludzi.

Londyn, 4 graduia. Zatopiony okręt w po­
bliżu Yarmouth jest prawdopodobnie parowcem „Cen- 
morę“. Podróżni i załoga mieli się uratować na ło­
dziach.

Wiedeń, 4 grudnia. „Neue fr. Presse“ donosi 
z Petersburga, że na życzenie cara rozpoczęto już

wi Emigr.“ nie do twarzy. Na artykuł w „Gazecie Ka- 
tolickiój“ odpowiedzieliśmy tak, Jak nam sumienie dyktowało, 
dla czegóż redaktorowie „Przeglądu Emigracyjnego“ tego 
sobie nie przeczytali? Co do Biskupa polskiego w Ameryce, 
to jnż się życzenia amerykańskich polskich warchołów 
ziściły. Wybrali sobie przecie jnż na Biskupa jakiegoś 
odpadłego frrncnzkiego Xiędza Villate. Być Gaiicyaninem 
to nie jest despektem, ale „Przegl Emigr.“ nadmienić 
mnsimy, że antor artykułów o sprawach amerykańskich 
w „Kuryerze Pozn.“ jest rodowitym Wielkopolaninem, 
urodzonym tnż pod Poznaniem.

A co powie „Przegl. Emigr.“ na pi mo X. Kardy­
nała Ledóchowskiego ? !

* W sprawie opieki nad zwierzętami rozporządziła 
król, polieya, aby do nalad,wany.h wozów na dregach 
bez brnkn, lnb od deszczu rozmiękłych, dawano przy- 
prząg. Wiele bowiem wniesiono skarg do policyi na nad­
użycia* bata przez nieludzkich ¡fornali. — Każdy wo- 
żnica, niestósnjący się do tego rozporządzenia, będzie bez- 
względnie surowo kr mym.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 3 grndnia 
ran 0,76 m. Dnia 3 grnlnia w południe 0,76 m.
Dnia 4 grndnia 0,76 a

* Rozporządzenie naczelnego prezesa z dnia 25 li­
stopada znosi zakaz, zabianiająey szyprom i fliakom, przy­
bywającym na statkach lnb tratwach z Król. Polskiego 
rzeką Wartą, wy budzić na ląd.

* Jakaś epidemia destrnlcyjna napadła wiele osób 
w naszem mieście. Podczas ostatnich wieczorów Jacyś 
psotnicy pozdzierali w doln-m mieście przybite na domach 
tabliee porcelanowe i blaszane godła, połamali je i po­
wrzucali do skrzynek na listy. Polieya śledzi tych pso­
tników, których czeka ostra kara.

* Wszystkie lokale w Jeżycach do zabaw i tańców 
były pełne w niedzielę. Nie obeszło się tam bez niepo­
rządków i bijatyk, ale czujna polieya wszędzie pozapro- 
wadzała porządek i spokój. Warto zwrócić uwagę, że 
Kościół katolicki z k-znje w Adw ucie wszelkich publi­
cznych zabaw i tańców. Katolicy powinni wiedzieć, że 
w niedzielę zaczął się Adwent, zatem ci wszyscy katolicy, 
którzy w tańcach brali udział, przekroczyli prawo ko-

I śeielne.
Towarzystwo obywatelskie na Wildzie urządziło 

I w sobotę wieczorem, na rzecz gwiastki dla biednych dzieci,
I na sali Rinscba amatorskie przedstawienie. Udział był 

liczny, a kasa pełna. Uczynek wart uznania i pochwały.
* Za otrucie własnej żony skazał sąd przysięgłych 

I w Grudziądzu 1 grudnia b. r. Augusta Hase z Nicwałdu 
I na śmierć. Lekarze oświadczyli, że żona Hasego zmarła

otruta fosforem. Najważniejszym świadkiem przeciw Ha- 
I semu była jego własna 11-letnia córka. Oskarżony jeszcze 

za życia swej żony, w niedzielę przed jej śmiercią, obie­
cał pewnej dziewczynie swoją rękę, z tem nadmienieniem,

I że żona jego już długo żyć nie będzie, i że w niedzielę
I oświadczy się rodzicom o jej rękę

* Jarmark w Kle kn na bydło i towary, przypa­
dający na 20 b. m. naznaczmo na 18 b. m.

* Dnia 15 b. m. otwarią będzie wała stacya kole­
jowa w Baworówce na linii Starogród-Poznań.

* Młynarz Wirth w Chwałkówce, w powiacie gnie­
źnieńskim dostał się nieszczęśliwym przypadkiem w tryby 
kola młyńskiego i odniósł takie uszkodzenia na głowie, że 
wkrótce dneha wyzionął.

* W Bukówcu pod Wschową cieśla Franciszek Gro­
chowisk spadł przy reparacyi wiatraka z sporój wysokości 
i złamał sobie nogę. Przytśm spadając postradał całe 
prawe ucho.

* Że wycinanie sobie samemu nagni tków połączone 
jest zwykle z niebezpieczeństwem zakażenia krwi, dowo­
dem przypadek, który się wydarzył w Raszkowie. Hote- 
lista W. chcąc sobie sam wyciąć dolegający mu nagniotek, 
skaleczył się tak, że krew z nacięcia płynąć poczęła.
Na drugi dzień noga mu bardzo spuchła — 
szczęście że posłano jeszcze w ,sam raz po lekarza, który 
dalszym skutkom zaradził. Pacyent jednak dotąd leży — 
i pewnie tak prędko wstanie.

* We wsi Miikowie pod Czarnkowem umarł w nocy 
na 29 listopada nauczyciel Spangenberg na zakażenia krwi 
z przyczvny zapalenia śl-.dzii ny.

* Ślub Dnia 29 listopada r. b pobłogosławił w ko­
ściele w Powidzu, Jaśnie Wielmożny X. kanonik i dzie­
kan Koszutski z Mi lżyna. w asystencji miejscowego 
X proboszcza Szudzińs iego, związek małżeński pomiędzy 
panem Stanisławem Krakowskim wLścici-lem mleczarni 
w Powidzu, synem Józefa i 8a'omei z Koszutskich Krą- 
kowskich a panną Franciszką Wawr/y ikiewicz z Pola­
nowa. Imć. X. kanonik, jako wnj pana młodego prze­
mówił we wzniosłych słowach do oblubieńców, poczem na 
i'h intencyą odprawił wotywę o błogosławieństwo miejscowy 
Xiądz proboszcz.

* Subiekt handlowy Berthold Schwarcbach w Wie­
luniu, wyratował dnia 24 lipca z narażeniem własnego 
życia, snbjekta handlowego Jnlinsa Kleissnera tonącego 
w Noteci. Król, prezis rejencyi w Bydgoszczy podaje 
tei chwalebny czyn do wiadomoś i publ czn j.

* Egzamina nadliczbowych urzędników podatkowych 
z obwodów rejencyjnyih kwidzyńskiego, królewieckiego, 
gąbińskiego i bydgoskiego, odbędą się tego roku 10, 11 
i 12 grndnia w rejencyi w Kwidzynie.

* Kalisz. Czytamy w „Kur. Codsiennym“ :
Władza wyższa nie zatwierdziła planów pro­

jektowanego budynku teatralnego, wskutek czego, je- 
dynem miejscem skromnych rozrywek teatralnych staje 
się u nas wyłącznie niewielka scenka sali koncertowej. — 
W bież, tygodniu, bawił w mieście naszem znakomity 
okulista, profesor dr. Wicherkiewicz z Poznania. Z po-

I bytu korzystali nietylko liczni pacyenci, szukający ulgi 
I u specyalisty, lecz także i Towarzystwo lekarskie, które 
I zaprosiło na swe posiedzenie w ubiegłą sobotę dr. Wicher- 

kiewicza. Gość na zebraniu tem wypowiedział kilka słów 
I „o rozmaitych rodzajach odczepienia siatkówki oka i spo- 
I sobie ich leczenia.“ W pogadance tej dr. W. potępił 

zupełnie tak wychwalany przez różnych okulistów sposób 
Schoelera, ponieważ dwukrotna operacya, dokonana przez 

I dr. Wicherkiewicza, tym sposobem (wstrzyknięcie do siat­
kówki 2-ch kropel jodyny, lub płynu Lngola), spowodo- 

I wała zupełną ślepotę oka.
* W lasach na Mazurach strasznie się kanie roz­

mnożyły. Drapieżne te ptaki czyniły w jeziorach, rzekach 
i wogóle w gsspodarstwie rybnem ogromne szkody, tak, że 
stan rybi mocno się w tych stronach zmiejszyl. Aby dal­
szemu złemn zapobiedz, urządzono wyłączne polowania 
na kanie. Na ostatniem polowaniu zabito tych rybich ra­
busiów 200 sztuk. W wielu rewirach, aby tem przędzej 
te drapieżne ptaki wytęp ć, wyznaczono dla leśniczych 
premia.

* Z Wiednia donoszą do Lwowa, że przybyły ze
Lwowa do Wiednia kupiec Markus Dabs zniknął jnż od 
kilku tygodni. Ponieważ miał przy sobie znaczną kwotę 
pieniędzy, zachodzi obawa, iź popełniono na min zbrodnią 
morderstwa. JDodaieft'

wstępne prace nad projektem obligatorycznego wy-1 
kształcenia szkólcego.

Berlin, 4 giudniu. „Voss. Ztg“ donosi z Prze­
myśla, że podczas przedstawienia amatorskiego, se­
kretarz magistratu Solski, uderzył ostrym sztyletem 
w piersi fabrykanta pierników Czyńskiego, odgry­
wającego rolę szpiega i wbił mu go w pierś tak 
głęboko, że tenże padł zbroczony krwią i niebawem 
skonał.

Cieszyn 3 grudnia. W sobotę odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Macierzy szkolnej 
przy bardzo licznym udziale członków. Po nader 
ożywionych rozprawach, uchwalono poczynić wszelkie 
kroki, aky pierwsza klasa gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, w przyszłym roku mogła być otwarta.

Buda-Peszt 3 grudnia. Utrzymują się jeszcze 
ciągle wieści o przesileniu ministeryalnem głównie 
dlatego, że sankcya ustaw kościelno-politycznych do­
tąd nie nadeszła. Zapewniają jednak, że sankcya 
nastąpi w tych dniach.

Wekerle był w ostatnich dniach trochę chory 
wskutek przeziębienia. Dziś ma się lepiej.———a———SW I

Kronikii
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 4 grndnia.
* Na Bom katolicki:
Za pośrednictwem X. penitencyarza Stychla

100 marek.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek obraz 

dramatyczny Mellerowćj i Galasiewicza z śpiewami: 
„Chata za wsią.“

Ceny zniżone.
W tzwartek na benefh p. Marcelego T r a p s z o 

komedya pp. Monliue i Delavigne: „Człowiek o stu 
głowach.“

biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztnk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pi«-r- 
wezegu piętra (15 sztuk 81 m 50 fen.) nabyć można 
w »kładzie porcelany p. Bzulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* W czwartek na benefis p. Trapszy odegraną bę 
dzie na scenie naszój po raz pierwszy komedya napisana 
przez pp. M,mline i Delavigne: „Człowiek o stu gło­
wach.“

Zachęcanie szan. publiczności do licznego ndziałn 
we czwartek uważ my prawie za zbyteczne. Sztuka sama 
jest tój natury, że każdego, choćby najwybredniejszego 
widza, zadowolić może, gdyż jędrny i doskonały komizm
zdobi ją od początku do końca. Kto się chce w czwar- I 
tek prawdziwie zabawić i do sytn naśmiać, ten niech ten 
wieczór poświęci naszój scenie polskiój.

Inny jednak jeszcze wzgląd każę nam zachęcić sza- I 
nowną publiczność polską do licznego w czwartek odwie- I 
dzenia teatru. Sztuka grana będzie na benefis p. Tr., a kto I 
z nas nie zna i nie ceni tego zdolnego, pracowitego arty- 1 
sty, tego ulubieńca publiczności. P. Trapszo jest nie I 
tylko jednym z najzdolniejszych artystów naszój sceny, I 
ale także wybornym komikiem. Jnż samo przypomnieniu 
nazwiska „Trapszy“ rodzi w głowi# weselsze myśli. Słu­
szna więc, aby za jego pracę, talent i staranność, szano- 1 
wna publiczność jak najliczniejszym udziałem dała niekła­
many wyraz sympatyi artyście, a i pieniężnym sukcesem I 
nie pogardzi żaden komik, bo jak wiadomo, spora kieszeń I 
dodaje humoru i fantazyi. Więc w czwartek wszyscy do 
teatru, tak, aby wszystkie bilety znalazły kupców !

* Na wczorajszem posiedzeniu literacko-historycznego 
Wydziału Towarzystwa Przyjaciół Nauk odczytał najprzód 
sekretarz sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Na 
członków Towarzystwa wybrano jednogłośnie: X. pro­
boszcza Szudarka z Niepartu, X. Konstantego Domagal­
skiego i X. proboszcza Kaniewskiego z Wielowsi pod I 
Kuklinowem. Na kandydatów podał pan konserwator j 
dr. Erzepki X. proboszcza Nawrockiego z Marzenina 1 
i X. administratora Jana Adamskiego z Poznania.

Z kolei odczytał p. dr. Erzepki zajmującą rozprawę 
profesora dr. Danysza z Krakowa o Pamiętniku Krysztofa 
Arciszewskiego z pobytu w Brazylii. Arciszewskim zajął 
się przed 50 laty pierwszy Kalinka, następnie pisał o mm 
dość wiele Sobieszczański, w ostatnim czasie poświęcił mn 
ernntowne dzieło znany literat warszawski p. Aleksander 
Kran-haar, w którem wyzyskał pomiędzy innemi korespou 
di-neyą Arci-zew-kiego z Krysztifm R,dziwiłhm nie 
uwzględnił at, li dzieła nożom go Holeoderczyk. Vossa 
(wydanego w roku 1648) o Zabubonacn pogańskich, 
w którym znajduje się streszczeni pamiętnik Arciszew­
skiego z pobytu jego w Brazylii. Pamiętnik ten zawiera 
ciekawe szczegóły o życiu, religii i zwyczajach ludożer­
czego szczepu Indyan Tapnjów, zamieszkałego w Brazylii 
w prowineyi Minas Games, który dzisiaj jnż prawie do­
szczętnie zaginął.

P. radzca Koehler wniósł ze względu na to, że A - 
Ciszewski był Wi«lk-p<.Bninem (urodził się w Rogalinie 
i posiadał pół Śmigi-.), aby pracę prof. Danysza zamieścić 
w drukującym się obecnie roczniku Towarzystwa. Ze­
brani przyjęli tm wniosek jednogłośnie.

Xiądz Adamski odczytał cztery rozdziały Apo­
kalipsy (Objawienia świętego Jana) w pięknój pa­
rafrazie poetycznój, — odznaczającój się obok 
podniosłego języka, wielką wiernością myśli. Odczytanie 
wi rsza poprzedził prelegent obszernemi uwagami, objaśnia 
jącemi tekst Apokalipsy.

W dysknsyi, która się wywiązała nad pracą X:ędza 
Adamskiego, uznano podniesione wyżój zalety parafrazy, 
wyrażono tylko pewne wątpliwości co do niektórych ry­
mów, aarzucając im pospolitość i zwracając prośbę do 
autora, aby te drobne usterki przy powtórnem przejrzeniu 
pracy starał się nsnnąć, co też, o ile nam wiadomo, sza­
nowny autor jnż nsknteczuił.

W końcu uchwalono poprosić zarząd, aby się wy­
starał o fundusze na wydrukowanie zebranych dotychczas 
materyałów, tyczących się nazw niezamieszkałych miejsce 
weści Księstwa, — i to w osobnój książce, która ma być 
dodoną do Rocznika Towarzystwa.

Zebranie było w porównaniu do innych, bardzo
liczne.

* Na odpowiedź „Knryerowi Poznańskiemu“ daną 
w „Przeglądzie Emigracyjnym“ z dnia 1 grudnia nic nie 
odpowiemy, ho ta odpowiedź „Przegl. Em.“ na nic nie 
odpowiada. Czepiania się osoby autora artykułu „z Ame­
ryki“, miasto udowodnić faktami, że nieprawdę piszą, nie 
robi „Przegl. Emigr.“ który tak wysokie o swoim po­
słannictwie i wiedzy ma wyobrażenie, wiele zaszczytn 
a posługiwanie się „Gazetą Kościelną“ wcale „Przeglądo-’



Dodatek do Kuryera Fornalskiego Nr. 277.
Żebractwo jako rz. m.o?ło? to »c le di. zlj bn.t — 

nes, czyli int-res W z.szlym tygodniu schwycono w lir 
Byhi żebraka, bogacza Przy md gacyi tkdcztj wjd.ło 
sie że ten żebrak posiadał sto sysb.y franków w papie 
rach wartościowych,, realność w mieście Vienne, dom nio 
sący łu 800 franków rocznego izynszu i dwó h służą- 
°ych, „Biedny- ten bogacz wyznał, te będąc z natury 
słabowitym i do pra y n e zdolnym sarabiał sobie ż bra- 
nl.e" .^ZeCCt^li 15 irłnk6w dzień i a, pró,x i.zmdtyah 
wiktuałów. Zamknięo go tymczasem w więzieniu na że­
branie.

Podoimy wypadek opi-nją z Kopenhagi. Star» że- 
braczkę Katarzynę Petersen znaleziono nieżywa w jéj 
mieszkaniu. Jak lekarz zkonstatował, umarła ona ruszona 
paraliżem. Przy rewizyt mieszkania i sprzętów, znalazła 
policya w szufhdz e m łego o trzech nogaih stoika ksią­
żkę oszczędności na 12 tysięcy koron, za deskami Śiany, 
leżka i innych sprzętach znalazła woreczki z monetą mie­
dzianą i srebrną w kwicie 1000 koron. W «tary« fn 
terale od kapelu-zt znalazła pewną ilość akoyi konnój ko­
lei. W ogóle znaleziono po tój żebraezce 25 tyóęcy ko 
ron. Przed 20 laty wypnsz zono ją z więzienia za pod- 
palenie z kwotą zaoszczędzoną 100 koron (1 kor.—1 25 
mr.) i to było początkiem jéj majątku.

„Monsieur, Madame et Bébé“. Piosnki prędko 
sie twoizą na paryzkim brnkn. OJ czasu, jak prezyden­
towa Casimir Perier skarała si, Paryżem» podczas wy- 
ścigów jesiennych w dzień „Grand Prix“ w powozie za- 
' rzłf?“'«tym „à la Danmont“, ułożono już na ten temat 
kuplety, śpiewane we wszystkich cukiernia h i restaura- 
cyach dzieluicy stndenchićj, na nutę „En revenant de la 
R vne . Treść kupletów nie da się powtórzyć, mogłaby 
stanowić powód do procesu o oszczerstwo. Pani Casimir- 
Porier podczas „Grand Prix“ wkroczyła po raz pierwszy 
na szeroką arenę życia paiyzki-go, oczy Wszystkich były 
na nią zwrócone. Jéj c.arna aksamitna suknia i takiż 
kapelusik z dżetowemi skrzydełkami, naśladowane są 
przez wszystkie eleganckie damy. Prezydentowa mu 
blisko lat czterdzieści, jest wysoką, szczupłą brunetką, 
o rysach ostrych i birdzo dystyogowan m obejścia 
Wytrzymała spojrzenia chłodno, — lecz po zwię- 
kszonéj bladości sutowéj cery widocznem było, — 
że ten debiut ko ztuje ją wiele. Nadaremnie ciekawi szu­
kali w loży prezydenta jego dzieci. Pozostawiono je w 
domu. Najstarszy syn, Klaudyusz, chłopiec piętnastoletni, 
jest obecnie u rodziców w niełasce, „obciął“ się bowiem 
podczas egzemitów przejściowych z klasy 3 do 2 (t j, 
z 5 do 6) w lycmao Jausena. Ojciec przeniósł go do 
innego zakładu, aby mu oszczędzić drwinek kolegów, ale 
żąda od niego zdwojunój pracy i tymczasowo odmawia te u 
rozrywek. W keżdym razie „obcięcie“ się syna prezy 
denta naraża na ciężką próbę uczucia lojalne wiernych re 
publice ojców rodziny, których synowie, doznawszy w 
szkole tego samego, co młody Kłauflyu.z Peri-r losu tłu­
maczą się, że ce się może zdarzyć synowi głowy paôstw’a, 
i im powinno być wybaczonem.

* Milicya chińska pisze p-wien Anglik z Shanghai, 
dziwnie jest urządzoną. K żdy żołnierz niesie wachlarz, 
parasol i chorągiew ze strasznemi malowidłami ku odstra 
szenin nieprzyjaciela. Wielu z nich za całą zbroję ma 
tylko luk i Btrzały. Cały ich mundur składa się z czar­
nego turbana i czerwono-niebieskiéj bluzy. Dzikść tych 
ryfcerzy z parasolami jest wieiką, nawet na ulicach miasta 
Shanghai zaczepiają europejczyków. W kilku milowéj od 
ległości od miasta Shanghai leży ich obozem 8000. co 
nie miło wpływa na usposobienie Francuzów i Anglików, 
mieszkających stale w tem mieście. Rdzeń armii ciiiń 
skiéj stoi w Nankinie. Żo.nierze ci na model turopejski 
wytresowani i wyekwipowani, dobrze się przedstawiają 
i nie ustępują w waleczności europejskiemu żołnierzowi, 
ale jest ich tylko garstka. Regularny żołnierz chiii ki 
pobiera miesięcznie 10 Taele.tow = 30 m.trek żołdu. Żoł­
nierze zaś milicyi mają także tyle pobierać, ale że ich 
żołd wypłaca gubernator prowincyi, więc często nic nie 
dostają i żyć muszą z żebraniny i krad/.i-ży.

* Kaiendan Jutr «< środę dnia 5 grudni, św. 
Piotra Chryzol.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56. Zachód o 
godzinie 3 minut 45

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktor,1 nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od gidz. 12 do 5 po poioRiu.

Gabinet archeologiczny otwarty w k żdą so­
botę od gi-dz. 11 do 1.

Nowa praca o Czackim.
W ostatnich dniach w ześnia b. r. pojawiła się 

praca dr. Franciszka Majchrowicza: „Tadeu z Gza 
cki i jego poglądy na sprawy wychowania publ - 
cznego“. Praca ta odbiła zaledwie w 100 egzem­
plarzach nie dostanie Się wcale Da palki księgar­
skie, pożądaną zatem rzeczą będzie dla czytiją ej 
publiczności poznajomienie się z jśj treścią, poznani,- 
najnowszych szczegółów z życia, poglądów i dzia­
łalności wielkiego naszego pedagoga.

Tadeusz Czacki umarł przed 81 laty dnia 8 
lutego w Diibnie, miasteczku gubemti wolyńsk toj. 
Lat 81 należy już Diezwyiła ta postać do prze­
szłości! Niezwykły talent, który „w p-giąda-h 
swych na cel i zadanie wychowania publicznego wy 
przedził wiek cały“ pragnąc, by gima zyu.11 speł­
niało należycie podwójne swe zadanie „wychowania 
i nauczauia“.

Cały szereg dz eł o Cza kim dowodzi wymo­
wnie, iż postać jego aę iła historyków i pedagogów, 
sądu o nim jednak btzstrouDego a wyczerpującego 
nikt jeszcze nie pokusił się był dotąd wygłosi \ 
Brak wyczerpującój biografii Czackiego, biak oceny 
jego pedagogicznój pracy był też dotyebczas kom­
promitującą poniekąd luką nasaego piśmiennictwa, 
którą godnie dopiero praca dr. Majchrowicza za­
pełni.

Praca ta «mienia przedwczesny sąd Chmielow­
skiego, wypowiedziany o Czackim w III tomie „En- 
cyklopedyi wychowawczej“ (s,r- 77), że ten nie­
śmiertelny założyciel ii'euro kizeroitnie kiego „nie 
Wypowiedział fcadnój doniosłej rojśli pedagogicznój, 
któraby wyłączną jego była własnością .

Zycie publiczne rozpoczął Czacki nder wcze­
śnie, w 19 roku życia piastował ¡uż urząo * kom;- 
syi skarbowój mającój przeprowadzić do skutku ukła-

dy z księżmi Mołdawii Ipąiiantim w a.,rawi<* do­
wozu ąoii do Po’s<i, pozbawionój już wówczas Wie­
liczki i Boehnii. W r. 1794 uległy na czas jakiś 
dobra rodzinie Czacki go ko liska ie, w r. 1796 
był Tadeusz Czacki iepresent&ntem nzla hty guber- 
u ł-ijows-iój na koroniryi Pawła 1 Przy tój apo- 

- b.iośct ołrzymał Czarki tytuł tajneg * radzcy, wy 
mówiwsiy się od t flarowanój mu g doei seuatora. 
Zajęty sprawami pabliczueai nie spasin»! przyszły 
wizytator ezaćł guben ii kijowskiój, wyłyńskiśj i po- 
lolskiój, ani na chwilę z oka prac naukowy.b, z»j 
mował się ni-rni metylko sam gorliwie, lecz poświę ają- 
cym się nauce starał się rówuieś trudy ich ułatwić przy- 
•hodaąc i.u w pomoc zaacznemi uflzrami pieaięinemi. 
Ofiarował ou 10,000 złp. na zestawienie i wydanie 
karty wól Połasi, pracował tad poznaniem materya- 
łów do dziejów ojczystych, wyrobiwszy sobie pozwo­
lenie czytania ksiąg historycznych, umieszczonych na 
indeksie i otrzymał od króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma pozwolenie korzystania z tajnego archiwum 
kiólewierkiego. Toż późutój, chociaż sam Czacki 
nie stał się głośnym historykiem, przecież niepo­
ślednie oddał zasługi, wskazując powołanym do tego 
cenne materyały, których wart .ló umiał ocenić.

Wstąpienie na tron Aleksandra I zdawało się 
naszemu narodowi rokować wielkie nadzieje. Gdy 
w r. 1802 utworzono w Risyi usinisteryum oświaty 
z sześcioma okręgami uaukowemi, a kuratorem 
okręgu wileńskiego zamianowano ks. Adama Czarto­
ryskiego, otwarło się dla Czackiego właściwe pole 
skutecxnéj działalności.

W r. 1808 otrzymał Czacki mianowanie go 
jeneralnym wizytatorem zakładów naukowyoh guber- 
nii wołyóśkiój, kijow&Lój i podolskiój W tim sa­
mym r»ku izucił Czacki na zebrania szlachty wo- 
lyńskiój myśl założenia gimuazynm w Krzemieńcu 
„dla oalenia najdroższego dz edzi 'twa — mowy 
przodków“. — Projekt przyjęty z zapał-m, 
wnet się urzeczywistnił, gdyż składki popły­
nęły hojnie. Szła, hta wraz z duchowieństwem zło­
żyła 415,720 zł., 00. Bazylianie 10,000 zł. Ksią­
żęta Czartoryscy, Jabłonowscy i Lubece, razem 14 
tysięcy, & nawet kahały żydowskie dały na cele gi 
ronazyum 900 złp. Program dia mającego powstać 
g mnazyniu n pisali na prośbę Czackiego: Ięuacy 
Potocki, Hugo Kołłątaj i Jan Suiato-ki.

Doia 29 lipca 1805 potwierdź ły ».ladze ten 
program, a dma 10 października t. r. nastąpiło u o 
czyste otwarcie gimuazyu® krzemieni, caiego. Świa­
domy celów, do jakich zdążał, postanowił założyciel 
gimnazjum krzemienieckiego zaopatrzyć je nietylk» 
w znakomite siły nauczycielskie, le z wyposażyć tó 
wnież hojnie w środki naukowe. W tym cela żaku 
pil Cza. ki w roku 1807 ogromną b bliotekę Stani­
sława Augusta, założył szkołę praktyczną merhaniki 
i szkołę geometrów, miał na myśli założenie szkoły 
guwernantek i szkoły akuszerek. Środków na to 
dostarczyły dochody starostwa krzemienieckiego, 
«.tóre car Aleksander I przeznaczył n* cele urządze­
nia i utrzymania zakładu Czackiego. Ogród bota­
niczny, gabinet fi>.ykalsy, roiaeralcgtczny i zoologi 
ezny, zbiór numizmatów i biblioteka krzemieniecka 
posiadały w krótkim czasie imponującą ilość egzem 
plarzy rzadkicn.

B bliotek&rz krzemieniecki obowiązany był wykła­
dać uczniom biblii grafie,gdyż, jak p saf Cz .cki wjednym 
z swych listów do X. Hugona Kołłątaja, „Nenka 
to nie jest tak mała, jak ją sibie wystawiono. Ona 
powiuna n&uizyo o dziełach zatra onych, o pozostv 
łych po nich ułamkach, o apokryfach, a wkażdym 
objekeie nauą 1 uuiiejętuości dać wiadomość o wszyst- 
kich dziełach.... Dlatego.... tik miło znaleśó można 
gruntowych literatów, antykwarzów i dobrych erydo 
t rów dzieł klasycznych^ że sie do bibliografii apli­
kować nie iubimy.“ Grono n- uczycielakie w Krze­
mieńcu skLildli : byli profesorowie akadtmii kra­
kowskiej Scbeydt mm zycU chemii i htsioryi na­
turalnej i Czech matematyk, dalej dr. medycyny 
Bes8er botanik, dalej X Alojzy Osiński, stóry pó­
źniej napisał życiorys Czackiego, autor Barbary Ra­
dziwiłłówny Alojzy Pel ńsiti, zuary powieściopisarz 
autor uiezrównenej Kollokacyi Józef Korzeniowski, 
pi ź liejsiy profesor uniwersytetu wieleńskiego E ue 
biusz Słowacki ojciec Juliusza, Michał Wiśniewski 
późniejszy profesor uniwersytetu krakowskiego, au­
tor dziesięcictomowej literatary polskiej i inni ce- 
uieni wysoko naówezrs dla dzieł swych naukowych, 
niezwykłego na nwe czesy wykształbenia i wybit­
nych zdolności pedagogicznych Dyrektorem gimua- 
zyuci był do roku 1810 wspomniany wyżej Józef 
Czech

Chmielowski wyrzekł sąd o Czackim, ż tenże 
żadnej nowej pedsg g.cznej myśli nie wypowiedział, 
któraby jego była wyłączną własnością. J.ki-jże 
eięe teoryi pedagogicznej hołdował Czacki ? Czy 
ślepo szedł za prądami ped. gogicznami plyuącymi z 
Zachodu, czyli też wia^nymi ożywiał je pomysłami 
wzbogacając skarbnicę prawd i zasad pedag‘igielnych (

Modnymi teoryami w pedagog.ee ówczesnej były 
idee filant* opinizmu wynalezionego przez epigonów 
J kóba Rouse.su’i, AuedoW», Osmpego, Trappa, 
Silzmanna i innych. Teorye te d >magały się ksztil- 
cenią najpierw zmysłów u znia, zanim rozpoczaie się 
nau zanie. Niuki realne stawiał filantropinizm na 
p irwazem miejseu, a C&mpe odważył s ę nawet wy­
powiedzieć śmiałe zdanie, że woli wamtit tka ki, 
niż najpiękniejsze ustępy Iliady lub Odyssei. Jak 
w iii?śl komisyi edukacyjnej kandydatów stanu akr 
demickii-go przysposabiano przedewszystkiem do umie­
jętności matematycznych, fizy znyeh i moralnych z 
zupełnero nieomal pominięci, m nauk filologiczno histo­
rycznych, tak 1 w gimnazjum Krzemienieckie« przy­
znano pierwszeństwo naukom realnym. „Omyłki i 
opuszczenia“ komisyi edukacyjnej z&uważjł H. Koł­
łątaj i omówiwszy je w całym szeregu lutów do 
Czackiego, wyro il ich usunięcie, wprowadzając w 
plan nauki język łaciński i grecki.

(Dokończenie nastąpi.)

Cholera.
W miasteczku g.lieyjtkiem Jagielnicy grasuje cho 

lera od 7 miesięcy. Wystąpiła także w sąsiednich guni 
uxch Nagórzanka i Satówka. W pt-ździerniku trochę była 
przycichła, ale teraz znowu się wzmogła. Prawie codzien-

nie zdarzają »ię -wieże z.J.bmę ia 1 śsuerci. N. rozkaz 
nad-szły z Cłurtkuwa otworzono szkoły, ale rodz ce dz:-cl 
ni.- pu-zczają z obawy przed zarazą. 27 listopada stracił 
gospodarz Pińk-iw-k. w j-dtyin dniu troje dorosłych dzieci 
Zandsrmerya gorbwia sp-łn a swoje obow ązki — ale 

zystkieb trulnovi zwalczyć nie uvże.

Wiadomości literackie i artystyczno.
* Aniela Sulloka „Dobra wróżka • Powieść d a 

dzieui od lat 10—12 Wolny przekład z fr»ncazaiego. 
Z 6 rysunkami. Warszawa. 8tr. 231.

Tą dobrą wróżką jest ciotka peeuych dzi-oi, która 
je bardzo kocha i dba o icb r zwój flzyizoy i moralny. 
Pod jśj dobroczynną opieką rozwija się dziatwa i id<nt 
cza się pełnią życia i we-ołości. śrid ks.ąteczek „gwia­
zdkowych,“ „Dobra wróżka“ zajmuje jedno z miejsc na- 
'Zelnycb, tyle w niej wyburnśj charakterystyki świata 
małych czytelników i zrozamieuU ich prostych dasiy z-k.

* Władysław Umiński :
Z rycinami Warszawa. Btr.

„Podróż bez pieniędzy.“ 
261.

Przygoly dwóch młodzieńców, których spotkał przy­
padek z rekinami, podczas wyprawy na ni«, i którzy zma- 
szeui byli pozoetać na wyrpie a potów odbyć dalszą po­
dróż, dają pole autorowi do odmalowania mnóstwa cieka­
wych szczegółów. Późalój młodzieńcy, dzięki szczęśliwe- 
mn zbiegowi okoliczności mają możniść puszczenia się 
w świat i opis tej wycieczki stanowi zajmującą treść ni 
niejszego“opowiadań a

* Jadwiga Weroka I Ludwika Jahołkowska:
„W ogródau d/.ieoięcym “ Zbiór zabaw, marszów i pio 
snek, z zastosowaną do nich raslodyą Warszawa, str. 109.

li-lodyą lodową : „Na jasnćm niebie,“ rozpoczyna 
•dę tbiir pieśni, pcmieizczonych w k-iążce, nosrącój ty­
tuł : „W ogródku dziecięcym,“ Melodya jest łatwa 1 mile 
w ucho wp.tdajy.a Podobnćj wartoś.i jest i reszta pio- 
snck, a okład ich i zastosowani-! do rozmaitych zajęć lub 
zabaw, bardzo d-bre Osj-iśnienia zabaw nzopelniają ca­
łość zbiorn, nad r pożyteczn-g) przy wychowruin dzieci.

* Edward Nałęoz: „Z bliska i z daleka“. Powieść 
dla młodzieży. Sześć iluetracyi E. Liudemana Warszawa, 
str. 202

O pracy tn mowa i o jej pożytku dla łudzi. Rsecz 
ta, opisująca koleje, jakie przechodził mLdzieniec, zanim 
byl w m .żności dorob.ć się m ijątku i odry k ić dla ro­
dzeństwa dziedziczną wioskę, czytt się z wielk m inte­
resem. Podróż, pobyt w Amiryce, różne osobl w,iści sta­
rego i nowego świata — odtwarza autor z plastyką i bar 
wnie. Rysunki Lindcmana są b .rdzo staranne.

* Te esa Jadwiga: „Dziedzice Otoka.“ Powieść, 
Z ryciną Warazawi, str. 179.

Jest to powieść dla dorastaj tcej młodzieży: otwiera 
ona prz d n-mi widok na pizywiąz nie do roli kobiety, 
która zaprzysięgła umerają-emu oj u, że nie dopuści, a’y 
Otok przeszedł w obce, inne ręce. I chociaż, syn nie 
spełnia życzenia cjcow kiego i na roli nie oJada, odzywa 
się poczucie względem niej obowiązku w seica wnuka. On 
to d ipi-ro zostaje dziedzicem O '»ka pracowitem i dobrym.

* Święty Ptak.“ Pod ukim tytułom wyszła ob« 
cnie we L»o-,e (tokuonw<xi i Z dnrowicz) d«atomowa 
powieść Woj-.ioiha hr. Dzieduszyckiego, twiadiząc* chlu 
bnie o jego tiłeocie. Rz c-. dzieje się nad Nilem. Wid 
tn jest poezyi sz z-irój 1 w.ele nieiwykłych efektów, a te 
zalety zapewnią niewątpliwie dziełu temu należne po 
wodzenie.

wyli! w Pa- 
(L’Art et les

Moeurs). Jest to wydanie książkowe dwóch studyów, 
o Niemczech. oglo,zonych jut p>p.z>du,o w „Revu- Indé­
pendante“ i w „R.vae des D-ux Mond-s.“

* Teodor de Wyzewa (Wyż- wski) 
ryżu dzieło p. t. „Cnez les Allemands'

fwi U i ii «i ł< i.
* Na ksśclół w Nowym Tomyślu:
N N z Poznania 3 rn.rki.
X. p ob. Dałkowski z Lnssows 5 m.
* Na budowę kościoła w Mądrem p. Hulencin:
X prób. Dzikowrki z Luasowa 5 m.
Dotąd zebrano 81,70 dalsze Rkladki chęinie 

przyjmujemy

Przybyli do Poznania.
P o z’a a ń, 3 grndn a.

HOTEL BAZAR. Grodzicki z Psarskiego, Htabl.-wxki 
z Chłapowa, hr. Mielżyń ki z Iwna, hr. M.eLyń ki 
z Wieikiój Łęki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Tu uo z Obiezierza, Zakrzewski z Baranowa, Je 
żew ki z Goi z w.i, patii dr. Stefanowicz z Obornik, 
Wilaud z Królestwa Polski-go, Dziembowski z żoną 
z St snówca,

ADAMCZEWSKIEGO HO l EL BERLIŃSKI. Telefou 165. 
X pr.,b. J>rięb?kt z Tylic, Karczewski z W.nni:- 
góry, Kram>t z BielefGdu, Ascher z Berlina, Wam­
berg z Poznania.

bOSytRiarblwu, ¡guijo» i prze/wyit

Wrocław 8 grudnia ¡«<4

Postanowienia

miejskiśj
iepntacył targów.

t‘aseBic* biała . - .
Pat-mica żółta . . .
Żyto....................
Jęczmień . . . . •
Owiea........................
Groch.....................

tt..g*e»ara, 3 grudnia
#ora. SJ°/o 9,66, cukier auro, ezrl 
i'óu;y Kundelu.

Za 100 kilogramów
dęiki 

naj I na|- 
«■»/• niż. 
M' E.1MIF

średni 
naj- i naj 
wyź-i niż.U D Ml U________m y.

13 70 13 1O|I3 2 » I*™
widia 8*1 
11)20111

13 8OJ3 
40)11 
4 1 13 
40 11

16 00)15

11
14
U

lekki towat 
naj- I naj- 
wyt-1 nil. 
MF KI*

80 1260111
lo)9i> 10)70,10 
I40OI14l ...

¡2 40¡l 1 80
12 3 >111 >0 
11)00,10 80 

880 
880 

»! 12,00
BJUCl.
ezeL,

,-._Drugl piodukt ezo-, 76%
Uzpoaubieuie: spok. Rańnada chlebowa I. , 
chlebowa II «lieluna «An. a becaką 22,25, mW. MHU 1

betak, 20,26. Spok. i lukier żurowy l. P"^» 
ir. «tank H<jubar< łm grudiiert 8,95— p<ac 8 95 I
rżeń 9,05 p an. 9 12% ząd., marzecc 8 26 - p.ac 9 30 żąd^ 
kwiecień-inal U 37% >.<ac 8,40- ząd. Spok. Obrit tygodniowy

Uhl»« i.r.wtm — ctr. __. , , ,
nawrar,, 3 grulnia - o x e w 11 a spok., grudzleń-zty

czeń 197, żąd.. styczeń-luty 191/« *»<*•. kwiecleń-maj 19/, kąd-, 
ma -czerwlec 18% tąd. Ława guo-t arerage Sanu,a aa 
grudzień 70%, z* SUM 67%, aa mat 65%, aa wrzeaień 64 
Uzpos ibleule potw. Obrót 1500 workiw-

apuatrzożesiu ssutur roiuflici«« w res»aai»
w listopadzie.

Data 1 godzina. Baru met r.

U u a 1 C 1 
88% ß.°6-

»lainu'-t 
cuk. alar.

Wiatr.

8 Po połud. 2 766,8 IPłdW. umiar.
8 Wiect. 9 764,0 W. umiark.
4 Rano 7 700,4 W. umiark.

Duta 8 grudnia maximum ciepła + 
. 8 . minimum „ —

Stan
powletna.

zachm 
zachrn. 
zachm. 
2.9’ U 
1.2» .

Temp. 
W. Cal.

-ł- 19
- 1,0 
- 2,0

Kozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1894 r.

OdcKodtą. Prtyckodtą

Pazuai-Krzyt.
6.40 rano.

10.23 przed poł.
12,35 w poł.
(do Rokietnicy)
2,32 po poł.
3,13 po poł.
4,6i> po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wlecz.

(do Rokietnicy)
8,12 wiecz.

12.23 w nocy.
Paznań- Bydfoszcz-Tarań
8.40 rano
6.40 rano.

4,16 rano.
7,83 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2,68 po poł. 
6,18 wiecz. 
z Rokietnicy) 
6,S8 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

10,24 przed poł.
3.18 po poł.
7, 5 wiecz.

11,00 w nocy.
(do Gniezna).

Paznań-Piła.

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,48 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

4,38 rano.
10,39 przed poł. 
t.40 po poł.

7,88 rano. 
1,50 po poł. 
6.40 wiecz.

Oiehndtą. Przychód*»
Pazuań-Wraeław.

1,32 w nocy. 8,80 ranę.
4,21 rano. 8,12 rano.

10,21 przed poł. 10,18 przed poł 
3,36 po poł. 2,12 po poł.
6,54 wiecz. 6,39 po poł.
817 wiecz. 12, 8 w nocy.

Paznań-Bcrłla-Gabln.
1,34 w nocy.
4,49 rano.

10,26 przed poł.
4,18 po poł. 
7,17 wiecz.

8,82 rano. 
8,60 rano. 
2,22 po poł. 
6,86 po poł. 

11,47 w nocy
Pezaań-Ostrewa-Klaesbark
6,40 rano. 8,27 rano.

10,32 przed poł. 1,65 po poł.
2,43 po poł. 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. 11,89 w nocy.

Pazaai - Września - Strzał­
kowa.

4,54 rano.
12,00 w poł. 
6,45 po poł.

8,57 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.

(PNI SćX«AOł=4A«WXA<-> j- 
F ABRYK.A

papierosów i tuneokioh tyłun
lot)

I. F. J. KOMEliOZIMSKI W DREZWIE
z^ract Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Miwyczajne mtoit ceij ila atatntół Kuriera Poa.
Kościoły Wielkopolskie

ośmnaśue nrzepysznie wykonanych miedziorytów, wydanie Hr. 
Edwarda Raczyńskiego. CS?)

1) Kościół w Grodzisku. 2) Kościół w Rogalime. 8) Wi­
dok wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. ł) Kościół w Kórnika. 
6) Kościół w Środzie. 6) Kościół w Zaniemyślu. 7) Kościół 
księży Filipinów w Gostynin. 8i Widok wewnętrzny kościoła 
Filipinów w Gostynin. 9) Kościół w Pempowie. 10) Kościół 
katedralny w Poznaniu. 11) Kościół pojeznicki w Poznaniu. 
12) Kościół św. Józefa w Kaliszu. 13) Kaplica kościelna 
w Radlinie. 14> Kaplica w Dobrzycy. 16) Kościół w Koninie. 
10) Koś iół katedralny w Gnieźnie. 17) Drzwi spito re w ko­
ściele katedralnym w Gnieźnie. 18) Kościół w Trzemesznie.

Dzieło powyższe już w oprawie w wielkim formacie, ofia­
ruje się abmentóTi „Kuryera Poznańskiego" zamiast za 40 m. 
za 7.50 m Na porto i opakowanie dołączyć należy 50 Te«. 
Ponieważ liczba egzemplarzy jest nlewlelKą 
uprasza się o spieszne zgłaszanie.

Ekspedycya „Kuryera Poznańskiego.“

ii.) »’•«»,»4 4 grudnia (Sprawozdanie g e/dowe».
Stan powietrza zachm. 
i* o w i. b. potw.

Geuo wypowiedz. . w rpowiedziano -,—, w mlejsco 
(b » beczki) ton. opodat. 60-t* 48 5j ai. 70-ta 29 00 m., sierpień 
bO-ta —.—. 70-ta —,—. m.

(Spraw uzdaule urzędowe.)
Okowita, rt i powiedziano litrów. Cena wypo­

wiedziana —, — mri , w un»)soQ boa beczki &0-ta 48 50 mrk , 
7o-ta 29 00 ni kwieeieo '.'» ta — m.. 70-ta —mrk.

Berlin, 3 grudnia 1894.
Wiatr Półn.-W., termom, rano -f- 2°, barom. 766 mm. 

Powietrze: lt-kka mgła.
Ruch zwyżkowy, objawiający się w ostatnich dniach na 

tutejszym rynku, rozszerzył się dzisiaj na wszystkie dziedziny, 
skutkiem czego objawiła się silna potrzeba pokrycia i większy 
popyt. Za pszenicę płacono 2—2% mrk. więcćj, za żyto około 
)’/s m., za owies 1 m. i za kukurydzę, przynajmiśj na bliskie 
dostawy, 2 marki. — Mąką rżaną notowano 15 fen. więcćj. — 
Także olćj rzepiowy i okowitę lepićj płacono.

Berlin,
Kurs z dnia 

Pszenica wyżej, 
na grudzień . . 
na maj . • . 
Zyto wyżej, 
na grudzień . . 
na maj . . . 
Olćj rzep, słabo, 
na grudzień . . 
na maj . . • 
Okowita stale, 
eksportowa . - 
na grudzień . . 
na styczeń . .
na maj • . • 
na czerwiec . . 
na lipiec . . • 
spożywcza . .
Owies
na grudzień. . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż.
S ezeełu,

Knrs z dnia 
Pszenica niezm. 
na grudzień. . 
m kwiecień maj. 
Żyto niezm. 
na grudzień . . 
nakwiecień-maj. 
Olćj rzep, stałej, 
na gmdzień . - 
na kwieć.-maj .

Telegram giełdowy.
3 grudnia 1894 roku. (Knraa końcowe.)

1 3 1 8
Niem.8%poż.pań. 96 50 95 40

138 60 13« - C0..80I. t% . . 106 70 lo5 60
39 60 142 2ć Consol. 8%% • 104 10 104 10

Fozn. 4% 1. zast. 1< 2 «0 102 90
113 60 116 - Pozn. 3%%l.zast. 101 40 101 25
119 26 120 50 Fozn. 4% 1. rent. li 16 - 10Ó —

Pozn.3%%1 rut 101 40 101 40
42 80 42 50 Poznań, oblig. . 100 76 101 —
42 90 44 — Nowa Pozn. poż. 101 - 101 —

Anstr. bauknoty 163 70 163 95
31 5o 81 6- Austr. renta srbr. 90 20 90 30
35 90 3) 20 Ros. banknoty . 221 76 221 76
— — — Ros. listy za-taw. 103 60 104 —
37 60 87 70 Węg.4% renta zł. 100 80 10 90
37 80 38 — Węg.4% „ kor. 94 5o 94 70
— — — AusLkred.akcye 238 00 240 50
61 — 61 20 Lombardy . . 44 30 44 50

Disconto com. • 204 00 207 50
117 25 118 -

Usposobienie:
2650 500 dosyć stale.

470,000 30,0"0
0 000 0,00

3 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

133 — 132 50
137 — 137 50

118 - 117 -
119 - 119 50

43 — 48 20
48 50 43 7t|

Okowita stałej.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum 
w miejscu . .

1
30 -

3
80 20

9 86 9 35

pedagog.ee
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do sprawozdań szkolnych Al < Al W<lU VI
WSgK hurtowny handel win

założony w r. 1843
_____ ________poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.
Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik 

dziennika kościelnym — Nr. 2. 1894/95

W dniu dzisiejszym o godzinie 3*/2 P° południu 
zakończyła żywot doczesny podługieh i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona kilkakrotuie Sakramentami śś., 
nasza najdroższa matka, babka i prababka ś. p.

poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kury er a Poza
w Poznaniu, św. Marcin 16.Karolina Senger

z domu Stoeck
w urzędowym

(205)

Po uchwaleniu wybudowaniaskończywszy lat 89.
Przeniesienie, zwłok do kościoła miejscowego 

odbędzie się w czwartek dnia 6 b. m. o godz. 4-tój 
po południu, pogrzeb dn;a następnego o godz. 9Vs 
rano, o czern krewnym i znajomym donoszą w głę­
bokim smutku pogrążone (758)

dzieci- wnuki i prawnuki.
Dotnacbowo, dnia 3 grudnia 1894

(Vlnum oonsec 
z żółtą pieczęcią po cenie za Htr 1,50, */« litra 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win 

znacznie od nich tańsze. Następnie

jako spółki z ograniczoną poręką, wzywa się wszystkich, 
którzy chcą wziąść udział w tern przedsięwzięciu o na 
desłanie zgłoszeń najpóźniej do 10-go grudnia r. b. na ręce 
W go Pana Ijelinianna, właściciela dóbr rycerskich 
w IIÓwcu (Nitśche) p. Czempiń. Wina mszalne

górno-węgierskie
pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią 

ł/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
Vż n 1,30 n n »Ma, kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do II' 
lapiSA? stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (24£

WOŚ NIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Marka ochronna.

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy kończącym się roku nadmieniamy, że KRONIKA RODZINNA 

rohodzić będzie w roku przyszłym 1895 w tychże samych warunkach 
kierunku. Oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowenn 
kryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po- 
idauki pedagogiczne, sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju 
za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz iiwe- 
yi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale korespondencje zagraniczne, 
»wieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nle-

W poniedziałek dnia 3 grudnia podobało się 
Bogu powołać do Siebie po długich cierpieniach 
w czwartój wiośnie życia, naszego najdroższego synka

Zakład kośclclno-artystycznyo czem donoszą ciężko strapieni rodzice

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 2-giój 
po południu na cmentarz farny. (759)

Jeżyce, dnia 3 grudnia 1894.

w Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Uprasza się także o wczesne złożenie przedpłaty, t. en, którzy nie 
chcą doznać opózuiema w przesyłce pisma. . .

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t.j. w Galicy i koron 8, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tfej ceny oplata półroczna i kwartalna.

Prz-syłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa,
ulica Mazowiecka nr. 10. _______________ _______________ ___

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzić będzie w r. 1895 jak obecnie z dwoma dodatkami: 

z tych jeden ilust. wany dla młodszśj dziatwy, tlrngl książkowy, jako 
tak zwane premium dla prenumeratotów starszych, zawierający powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ. . . , . » „ ,

król, poborca loteryjny,
a wypukłorzeżby (bftut reli f) z masy mozaiko- 

¿1 zKićW W w6i trwa,6i Przes! ca^e w*ekb podług osobiście 
4.? w Parj’żu zakupionych modeli, uznanych prz z 

pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
¡!feśa®y czn‘‘ namówienia z kraju i z zagranicy a na-

wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw-

H
? Wykonuje się również kapliczki z sta-

( cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia,

) trwaiszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
i Pańskich z tego samego materyału. — Boże

j ’ Baldachlny, chorągwie dla kościołów 
i i Towarzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 
a lawantmi jako i artystycznie hattowanemi. 
5. Chorąg > ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
,3 dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 
3 których wybór nadsyłam.

Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesyonały, 
chrzcielnice, krzyże flatarkl procesyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże 1 łódki, monstraucymhlell 
chy I puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tuwalnie 1 umbrarnła.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Małkowskiego
w Krakowie

wyszła co tylko książeczka p. t.

W dolinie Plauen pod Dreznem 
gdzie znajduje się około 1700 kato, 
lików, robotników z Czech, Polski, 
Szląska, Bawaryi, nadreńskich pro- 
wincyi i Westfalii nie ma ani ko­
ścioła katolickiego ani szkoły. Naj­
bliższy kościół oddalonym jest o wię- 
cćj jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca. Zeszłego roku zakupiono 
w Denben grunt podbudowę a tego 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie dla księdza i nauczy­
ciela. lecz do budowy, która koszto­
wać ma 40,000 Mk., zebrano zaledwie 
10,000 Mk. Przeto prosimy gorąco 
o składki, a Pan Bóg sowicie wy­
nagrodzi. (680)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy katolickim kościele dworskim 

w Dreźnie.
Wilhelm Brochler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Deuben. N. Strasse 183 c. 

w Saksonii.

ułożona przez

św. Leonarda z Porto Manricio
przełożył z fran uzkiego

ks. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drugie — w pięknój oprawie. — Cena egzem­
plarza 40 fenygów.

Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Katoliekiój otrzymają tę książeczkę franko. (496)

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacyi kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmoieski 18.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanćj ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna RtffcdR dRtffctfR ITR w gotówce bez 

wygrana ■ ''» W X “ww w Mw w w UH.» potrącenia. 
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 
■mHB Berlin, Tanbenstr. 35.

K. Nowakowski
w Inowrocławia

poleca CYGA.RA hamburg- 
skie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122j

Zamówienia pozamiejscowe usku 
tecznia się franko.Reforma“ Kazimierz Bączkiewicz

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałow, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które rai prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

» «>•« po3a.zcLn.ilc: »
(dawniej Wachulski) (646)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opału, niepotrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą na­
grodę t. j. srebrny państwowy me­
dal na międzynarodowej próbie 
parowników do paszy, która się 
odbyła we Wiedniu dnia 9 wrze­
śnia 1893 r.

Kociołki kute do gotowa­
nia lub parowania paszy, zna­
cznie trwalsze i tańsze od ianych, 
łatwo przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecają po bardzo 
przystępnych cenach

zdolny, znajdzie miejsce od 
1. 1. 95. Trzeba się osobiście 
przedstawić. Adres w Eks. 
pedyeyi Knryerą pod nr. 737.

Służący
kawaler, Polak, 29 lat mający, wolny 
od wojskowości. posiadający chlubne 
świadectwa który był cztery lata 
w miejscu ostatniem w niemieckich 
stronach, a chcący wrócić w ojczyste 
strony szuka umieszczenia jako słu­
żący lub też jakiejkolwiek innćj zau­
fanej posady. — W razie potrzeby 
może stawić kancyą do 1000 marek 
lub więcój. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się nadesłać pod adresem: 
Wojciech TomkowiBk, Zło­
tnik) p. Poznaniem. (715)

odłożyłem wielką część towsrów i cene znacznie zni­
żyłem. Mianowicie polecam

płótna od 15 Mrk. za sztukę, (727)
ręczniki białe od 6 Mrk. tuzin, 
materye czysto wełn. od 90 fen. za metr podw. szer., 
warpy od 50 fen. metr podwójnój szerokości, 
dywany od 4’/2 Mrk.,
firanki od Mrk za okno, derki, flanele, spódnice od 

21/2 Mrk., barchany, bieliznę, koszule i kalesony 
wełoiane, kaftany do polowania itd.

F. Raczkowski
ul. Nowa w Bazarze.

J Magazyn gardśiaby §
SB. Kalinowski,S

skład machin i kolei polnych 
■ w Poznaniu, ulica Rycerska nr. Ił. Poszukują umieszczenia:

Nauczyciel domowy, akademik, 
Niemiec-katolik. — Nauczycielka 
egzaminowana i uczennica hotelu 
Lambert, doskonała w muzyce i fran- 
cuzkiem. — Nauczycielka egzami­
nowana, muzykalna, biegła w fran- 
cuzkiem, nietnieckiem i muzyce. — 
Nauczycielka Francuzka, z reko- 
mendacyami znanych domów w Księ­
stwie. — Nauczycielka Niemka, 
w starszym wieku, biegła w muzyce, 
uczennica konserwatorynm Kullaka. 
na 300 marek. (738)

A. Koczorowska 
wyższa nauczycielka, 

Sw. Marcin 49.

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

FRANCISZKA WUJKA Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, 649)
poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i francuzkieh 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Duchowień­
stwu polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, nbrama 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza­
sie podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia.

istniejąca od 11O lat
w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,

B
poleca swój bogato i dobrze zaoparrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych j ko to: Mon-

straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednśj świecy i kandelabrowe, ka­
dzielnice I łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii iw. z patyną, 
kropielniczki. kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św , puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Na życzenie mogą 
swlecznlKl ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu 
szki do lodów, bańki do nóg ogrzewania si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje sic aparaty do Aptek 1 reparacye.
Ceny jak najniższe. Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzój. (720)

Kupuje siary krnszee lub bierze go w zamian. _____

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler! 66.
Mężczyzna w średnim wieku, obe­

znany z pracami biurowemi tak 
w polskim jak niemieckim języku, 
znający także buchalteryą, poszu­
kuje miejsca jako

buchalter
Przyjąłby także miejsce dozorcy 
we Fabryce lub Interesie 
przemysłowym. — Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspod. Kuryera Pozn. 
pod nr. 710.

izystego
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